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Przedpłatę i ogłoszenia przyjm ują:
W e Lwowie bióro adm inistracji „Gazety N ar.” 

plac Halicki w pałacu W. Ulanieckich. Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gaz Naród.” 
ajencja pana Adam a, Rue Clement, 4 P a r is , Otto 
Maass w W iedniu, (Haasenstein et Yogler) nr. 10 
WalfiBchgasse. A Oppelik Stadt, Stubenbastei 2., 
Rotter et Cmp. I. Riemergasse 18 G. L , Daube 
et Cmp. I. M aiim ilianstrasse 3., w Frankfurcie nad 
M enem, w Hamburgu pp. H aasenstein et Yogler. 
Rajchman et Frendler, w W arszawie Senatorska 22, 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą fi cnt 
od miejsoa objętości jednego wiersza drobnym 
drukiem.

R eklam y w rubryce „M adesłane“ 
80  ct. od wiersza.

L W Ó W d. 20. stycznia.
(Niebezpieczeństwo udaremnienia kolei Trans­

wersalnej. — Odezwa do Izb handlowych, Rad i 
Wydziałów powiatowych i do Rad miejskich, aby 
podniosły głos przeciw' nadaniu budowy kolei Stani- 
sławów-Husiatyn Towarzystwu czerniowieckiemu. — 
Nowi parowie i ich charakter polityczny. — Pół- 
urzędowy list berliński w Pol. Corr. Ewentual­
n o^  wcielenia Rumelii w korpus tabularny Turcji.— 
Główne okoliczności wtorkowego posiedzenia przedl. 
Izby posłów.)

Zdawało się, iż zmiana m inistra handlu przy- 
- wiodła do upadku i zamiar oddania budowy ko­

lei Stanisławów-Husiatyn Towarzystwu kolei 
: Czerniowieckiej. Tymczasem donoszą nam z W ie­
dnia, i i  pomimo zmiany m inistra handlu niebez­
pieczeństwo to wcale nie minęło, lecz owszem i 
teraz jeszcze grozi. Już donieśliśmy, że _ poseł 
Ludwik Skrzyński aa poniedziałkowem wieczor- 
nem posiedzeniu Koła postawił wniosek energi­
czny przeciw' oddaniu kolei Stanisławów-Husia­
tyn Towarzystwu czerniowieckiemu Korespon 
dent nasz wiedeński podaje w dzisiejszej kore­
spondencji dosłownie wniosek Skrzyńskiego. Lecz 
że postawiony był o godzinie lo. wieczór, przy 
końcu posiedzenia, więc nie przyszedł pod roz­
prawę i 'uchwałę Koła. Dopiero na następnem 
posiedzeniu Koła ma być rozważany.

Ale kraj nie powinien zdawać całej tej spra­
wy wyłącznie na delegację, a sam się przypa­
tryw ać bezczynnie i obojętnie czekać co tam  wy­
padnie. Kto milczy wobec zamierzonego konce­
sjonowania tej kolei na rzecz Towarzystwa czer- 
niowieckiego, ten się zgadzać zdaje. Rzeczą jest 
Izb handlowych, powiatów, miast, podnosić głos 
w tej sprawie i słać telegramy do m inisterstwa. 
Koncesjonowanie osobne linii Stanisławów-Husia­
tyn i oddanie jej Towarzystwu czerniowieckiemu 
prowadzi za sobą w dalszem następstwie udare­
mnienie budowy całej kolei Transwersalnej. Oprócz 
tego w koncesji kolej Czerniowiecka zastrzega 
Tobie, iż niema być nigdy dozwoloną budowa 
Trugiąj linii z Husiatyna do Tarnopola. Najsto­
sowniej byłoby, aby interesowani wysyłali depil­
acje do W iednia — ale zaraz, bo periculum in  

'mora. Każdy dzień stracony może przyczynić się 
do klęski, bo kolej Czerniowiecka wielkie czyni 
usiłowania, aby przeforsować koncesję szybko, 
nim w kraju odezwie się opozycja A i delega­
cja nasza będzie miała łatwiejsze pole do dzia­
łania, gdy ją  kraj poprze.

Z mianowanych świeżo dwunastu członków 
Izby panów jest sześciu Niemców a sześciu nie- 
Niemców (tj. czterech Polaków a dwu Czechów) 
wszyscy nowi parowie Niemcy należą do stron­
nictwa konserwatywnego, ale czterech jest zara­
zem konserwatystami i centralistami, a tylko 
dwóch autonomistami konserwatywnymi. Z Pola­
ków wszyscy nowomianowani należą do partji 
krakowskiej ; dwóch hołduje jej bezwzględnie, a 
dwóch nie we wszystkich kwestjach idzie z nią 
razem. Zawsze jednak jes t to objaw, iż partja 
krakowska silny wpływ ma u rządu. Z wscho­
dniej Galicji n ik t nie został mianowany człon­
kiem Izby panów, chociaż znaleźćby można ró­
wnie silnych kandydatów. Mianowaniem Jan a  hr 
Tarnowskiego członkiem Izby panów, wysunięto go 
po raz pierwszy z kółka powiatowego na arenę 
polityczną. Widać, że partja krakowska przyspo­
sabia go na przyszłego marszałka, Zwykle człon­
kami Izby panów mianowani są albo mężowie, 
którzy wielkie zasługi położyli około kraju, pań 
stw a lHb nauki, albo dziedzice wielkich fortun 
Hrabia Jan  Tarnowski z Dzikowa żadnym z tych 
kierunków nie doszedł do godności para. Prócz 
sławnego w historji polskiej imienia jest to zupeł­
nie homo novus na polu politycznem.

Wspominaliśmy już o niezadowolnieniu, ja ­
kie w Berlinie wywołał okólnik francuzki, i o 
usiłowaniu inspirowanych pism berlińskich osła­
bić wrażenie, jakie okólnik ten mógł wywrzeć 
na luduość Niemiec. Przezorni półurzędowcy u- 
znali jednak za właściwe wpłynąć i na opinię 
publiczną w Austrji. W  dzisiejszej Pol. Corr. 
znajdujemy list z Berlina, zmierzający właśnie 
do tego celu, a nade wszystko ciekawy z tego 
względu, że stawia horoskop wojnie turecko- 
greckiej i dalszym ewentualnym jej następstwom. 
Na początku więc autor listu zestawia siły wo­
jenne Turcji i Grecji a z zestawienia tego do­
chodzi do wniosku, zresztą zupełnie racjonalnego, 
że Grecy zostaną w razie wojny na głowę po­
bici, a wojska tureckie zaleją całą powierzchnię 
młodego królestwa Rozpoczną się wtedy roko­
wania nad traktatem  pokoju. W tym punkcie 
autor przypuszcza, że Porta okaże tyle wyrozu­
miałości i tyle taktu, że nie zechce wzbogacić 
się kosztem Grecji. T rak ta t pokoju zostawi przy 
irólestwie greckiem wszystko to co ono w dniu 
dzisiejszym posiada, nałoży na nie obowiązek 
wypłacenia Porcie pewnej sumy jako odszkodo­
wania wojennego, nakaże rozbroić się zupełnie, 
wyznaczy liczbę wojska jakie wolno będzie u- 
trzymywać na stopie pokojowej, i w końcu zo­
bowiąże do solennego zrzeczenia się wszelkich 
pretensyj do ziem, przyznanych Grecji w konfe­
rencji berlińskiej. „Gorączkę swoję i swój za­
pał wojenny ostudziwszy w kąpieli zimnej ta- 
dego trak tatu , Grecy przez długie lata będą o- 
strożniejsi, i nie odważą się politycznemi swemi 
aspiracjami nabawiać Europę niepotrzebnych 
trosk i kłopotów, “ — powiada autor listu

I  do tego punktu można się z nim zgodzić 
poniekąd. Bo jeżeli nie wszystko w praktyce 
pójdzie tak  składnie, jak  się przedstawia w te- 
orji, to w każdym razie rozwijałyby się wypad 
ki mniej więcej temi samemi drogami, jakie au­
tor nakreślił w swym liście, gdyby zatarg  tu- 
recko-grecki dał się zlokalizować, gdyby wojna 
ograniczyła się tylko do starcia wojsk greckich 
z tureckiemi, Ale jak  wiadomo, na półwyspie B ał­
kańskim są stosy palnych materjałów, nagroma­
dzone niemal we wszystkich prowincjach Turcji 
i gotowe zająć się płomieniem przy pierwszej 
zawierusze wojennej. Na nie właśnie największy 
nacisk położył minister francuski w swoim okól 
niku i wykazał, że nie w turecko-greckiej woj 
nie, jako starciu dwojga państw, tkwi główne 
dla Europy niebezpieczeństwo, ale przedewszyst- 
kiem w tem, że w skutek owej wojny nastąpi 
ruehawka na całym półwyspie Bałkańskim 
wciągnie Europę w swą otchłań.

Korespondent berliński Pol. Cor. zwraca się 
tedy przeciw temu twierdzeniu p. Barthelómy de 
St. Hilaire. W  długim wywodzie, ale wywodzie 
nie opartym na żadnych faktach lub urzędowych 
relacjach konsulów, lecz jeno na psychologicznem 
rozumowaniu, s tara  się on przedewszystkiem wpo­
ić w św iat polityczny i giełdowy austrjacki 
mniemanie, iż jeżeli w Europie obmierzła już 
publiczności ta  niepewność, ten stan pośredni 
między wojną a pokojem, jaki datuje się już oc 
lat kilku, to tem więcej musiał on już znużyć 
mieszkańców półwyspu Bałkańskiego. 'P rzeciw  
temu psychologicznemu wywodowi wiele dałoby 
się powiedzieć, a przed innemi chcąc bronić swej 
tezy, powinien był autor udowodnić, że ludy. 
których byt ekonomiczny stoi na niskim pozio­
mie, które nie mają żadnych przedsiębiorstw 
przemysłowych obliczonych na długie perjody 
lat, których cała działalność ekonomiczna zasa­
dza się na dorocznym sprzęcie zboża, odczuwają 
w takim  samym stopniu ujemne skutki niepe­
wności politycznej, co wysoce przemysłowe na­
rody Europy. Nam się zdaje, że ludy te właśnie 
dlatego, iż zaledwie powierzchownie skutki tej 
niepewności uczuć zdołały, są równie dzisiaj do 
wojny pochopne jak  w r. 1877, bodaj nawet czy 
nie więcej, dzięki temu, że przez te kilka lat 
ich namiętności polityczne, podsycane nieustan

me , zdołały stężeć . rozwinąć się i niemal I wrażeniem mowy jego poprzednika. Ale i ona 
dojrzeć do stanu zupełnej samowiedzy i dowodzi, że prawica doskonale pojmuje ogromne

„Ale jeżeli, powiada półurzędowiec berliń- społeczne i ekonomiczne znaczenie kwestji li­
ski, wojna tureeko-grecka da pochop do po- j  chwy. i że wcale nie zapozna, iż długiej a mo-
wstania w Rumelii, to stanowczo przewidywać 
można, że i to powstanie Porta  w końcu stłumi, 
bo naturalnie wytęży swe siły, aby tę prowin­
cję, na wpół już straconą, ponownie odzyskać i 
w korpus swój tabularny wcielić. Że zaś jej się, 
to uda, nikt o tem obecnie nie wątpi. Bo prze­
dewszystkiem nikt jej w tem przeszkadzać nie 
będzie. Moskwa uczuwa teraz tak żywo po­
trzebę reform wewnętrznych, że nie zdobędzie 
się na żadną operację zewnętrzną. W  chwili 
więc gdy Porta  pokona Bułgarów, Moskwa nie 
będąc w stanie wypowiedzieć noWej wojny T ur­
cji, zadowolni się tem, że kosztem Rumelii ura­
tuje północną Bułgarję. Są to naturalnie tylko 
przewidywania, ale przewidywania takie, które 
w świetle dzisiejszej sytuacji snadno w rzeczy­
wistość przekształcić się mogą. ‘

Owoż te przedstawienia mają dla nas tę 
wartość, że wykazują, iż Berlin w razie wybu­
chu powstania w Bułgarji obiecał Forcie zwrot 
Rumelii. Tłumaczą zaś nadto znaczenie tych na­
szpikowanych upomnieniami pokojowemi artyku- 
ów pism moskiewskich, skierowanych do Bułga­

rów, a które prasa europejska brała za dowód 
bizantyńskiej przewrotności Moskali. Moskwa 
nie zdoławszy przez te la t parę, które ubiegły 
od kongresu berlińskiego, skleić koalicji prze­
ciw sojuszowi austro-niemieckiemu, nie potrafi na 
w łasną rękę podjąć się nowej krucjaty w obro­
nie Bułgarów. Zwietrzywszy zaś, że sojusz ten 
gotów Turcji oddać Rumelię, woli Bułgarom do­
radzać aby siedzieli cicho, aniżeli narażać ich 
na niepewne losy wojny a siebie na u tratę  je­
dnej z najkorzystniejszych stypulacyj trak ta tu  
berlińskiego.

Owoż ta  obietnica co do Rumelii jest nieza­
wodnie najsilniejszym argumentem pokojowym 
berlińskiego listu Pol Lorr. Jeżeli w istocie so­
jusz austro-niemiecki przyobiecał Porcie wciele­
nie Rumelii, i jeżeli rzeczywiście Moskwa niema 
możności temu zapobiedz, natenczas można na 
pewne liczyć, iż pomimo wojny turecko-greckiej 
do powstania w Rumelii nie dojdzie. Ale w mia­
rę tego w zrastają szanse starcia turecko - gre­
ckiego. W  interesie Porty leżeć bowiem będzie 
zaostrzanie stosunku do Grecji, skoro po wojnie 
z nią może się spodziewać nietylko utrwalenia 
swej granicy w Epirze i Tessalii, ale także i na 
szczytach Bałkanów w razie najmniejszego bra­
ku taktu ze strony Bułgarów. Tym sposobem 
półurzędowy lis t berliński, o ile uspokajająco 
mógł wpłynąć na opinię publiczną w sprawie 
bułgarskiej, o tyle zaszkodził sprawie greckiej, 
bo pośrednio podnieca Turcję do oporu. I bodaj 
czy wkrótce nie okaże się, że Porta po za swe 
obietnice, zawarte w nocie z 3. października, wy­
kroczyć wcale nie myśli

Pierwsze poświętne posiedzenie przedlitaw- 
skiej Izby posłów tak  opisuje sprawozdawca Va 
ter landu:

„Na galerjach zebrało się mnóstwo doświad­
czonych jak i początkujących lichwiarzy — 
wszakżeź to oni stali na dzisiejszym dziennym 
porządku. Odważnie i z czołem do góry w eszli— 
ze strachem i ukradkiem się wymykali P ierw ­
szy zabrał głos poseł ks. Greuter. Gdy imię je­
go wywołano, wszystko się ruszyło w Izbie i na 
galerjach. Zrazu, po początkowych ustępach mo­
wy jego starano się dowcipkować i śmiać, Jac- 
ques i Hoffer pewni zwycięztwa robili sobie no­
tatki, — ale powoli coraz większa cisza nastawała, 
początkujący lichwiarze na galerjach przycupnę­
li, Jacąues i Hoffer zaniechali robienia notatek, 
przeważna część żydów izbowych wyniosła się 
do lóż galeryjnych i coraz huczniejsze rozle. 
gały się oklaski w sali.

„Mowa następna, p. Schneida cierpiała pod

zolnej trzeba pracy dla naprawienia choć jako 
tako szkód, wywołanych tak  zwaną liberalną go­
spodarką.

„A już rozpacz chwytała ajentów wielkiego 
kapitału, gdy nawet członek s k r a j n e j  1 e- czn ą ) 
w i c y p. SchóDel tym samym wątkiem mowę 
swoją prowadził, co G reuter i Schneid, i z całą 
stanowczością, choćby go najstraszniejszym re­
akcjonistą obwołano, zażądał opieki dla ręko­
dzielników i ludu przeciw wybrykom i przywile­
jom wielkiego kapitału.

,W  ogóle był to feralny dzień dla liberałów 
kapitału. P  Menger, uważający siebie za wiel­
kiego uszczęśliwiacza ludu, a jeszcze większego 
ekonomistę, snul się skonsternowany, jak  gdyby 
mu najświetniejsza mowa kamieniem w wodę 
przepadła ; czerniowiecki handlowo-izbowy izra­
elita W agner nie mógł pohamować swojej irry- 
tacji — a „w y traw ny  jurysta  dr. Jacąues bie­
gał po prawicy błagając, aby zażądała zamknię­
cia posiedzenia. Zrobił mu tę grzeczność nare­
szcie galicyjski poseł ks. Golda — i tym sposo­
bem mają kapitałowo-liberalni ichmościowie do 
piątku czas ochłonąć. Toż to będzie długa o- 
b ro n a!“

Mowa ta  ks. Greutera należy w istocie do 
takich, któreby w każdym parlamencie jako po­
mnikowe zapisane zostały. Podamy bodaj główne 
jej ustępy, skoro tekst dosłowny otrzymamy, bo 
nawet sprawozdanie Vatcrlandu nie jest dosło­
wne. Mimochodem podniesiemy tu, że jak  po 
pierwszej wielkiej mowie p. Hausnera w Izbie 
posłów nauczono się w parlamencie przedlitaw- 
skim robić wstępy do mów takie, że i znużonych 
z kretesem słuchaczów zaciekawić zdołają — tak  
znowu z ostatniej mowy m inistra Dunajewskiego 
zaczerpnął ks. Greuter w tej swojej mowie spo­
sobu mistrzowskiego na centralistów — zagląda­
nia do dawnych aktów, mów i głosowań Izby.

Losy ustawy przeciw lichwie są już roz­
strzygnięte. Prawica, choć z niewielkim gustem, 
przyjmie ją  jak  jest zaprojektowaną — wszak w 
klubie czeskim upadła nawet poprawka, aby wek­
sle włościan zawsze uznane były za nieważne, — 
poprawki zaś lewicy nie utrzym ają się, i w ątpi­
my nawet, czy lewica te  wniesie, które w obu 
swoich klubach uchwaliła, a z których dwie zwła­
szcza wczoraj podnieśliśmy. Semici bowiem kie­
rują centralistami, a semitom zajrzało w oczy na 
tem posiedzeniu widmo okropne.

W samej rzeczy posiedzenie to przedl. Izby 
posłów będzie wielce pamiętne dlatego, że na 
niem z całą otwartością,, a. nie, szturrhąńcannj po- 
stronnemi, wytoczono sprawę semicką — a wy­
toczono z dwóch stron. Obie te strony są sobie 
pod względem pojęć politycznych i religijnych 
najzupełniejszym kontrastem, antagonizmem, ne­
gacją — ale obie kochają lud i wszystko, co z 
pracy żyje, co ziemię swoją kocha. W erwa 
mowy „klerykała”, r ultram ontanina”, „czarnego 
internacjonalisty“ — ks. G reutera tą  otwartością 
tak  zaimponowała, że nie wyszydzano go w Iz­
bie i nie wyszydzono w Pressach, hlattach i Zri- 
tunyach za przedstawianie zasad i poglądów ka­
tolicyzmu na sprawę lichwy i sprawy społeczne, 
mimo że w żydowizm obecny z całą forsą, z bi­
blią w ręku uderzał i walkę mu ostateczną za­
powiedział.

Tem zacieklej uderzono na Schóffla. To prze­
cie ultraliberał, radykał, to ideał męża w poję­
ciu semityzmu — ale cóż gdy semitów samych 
nie lubi, i jako burmistrz Módlinga pod W ie­
dniem od wielu już lat zaciętą z nimi walkę sta­
cza i — zwycięża. I  w tej mowie swojej poru 
szył S c h o f  f  e 1 kwestję żydowską wprost jako 
kwestję lichwiarską. Mamy z tej mowy tylko 
strzępki, sposobem centralistycznym spreparowa­
ne, ale posłuchajmy bodaj części z tych strzęp­
ków:

„Chłop zrujnowany, i jeżeli nie zaradzimy,

wnet i stanu włościańskiego nie będzie. Drobny 
przemysł, rzemiosło, już znikło. Handel zamienił 
się w okpiszostwo. Uczciwy zarobek stał się u- 
bocznym — a głównym bankructwa oszukańcze. 
Cóż mówić o robotniku! Stan średni wnet po­
chłonięty będzie przez wielki kapitał. I  jakież 
armie --  zwłaszcza z ludu pochodzące nowocze­
sne — wstrzym ają wówczas katastrofę spole-

„A z jaką dumą występywać lichwa ma so­
bie za prawo, wykazują słowa pewnego numeru 
pisma Der Orthodoxe Jsraelii z r. 1878: „D o
d w u d z i e s t u  l a t  r o l n i c t w o  G a l i c j i  
p r z e j d z i e  p o  n a j w i ę k s z e j  c z ę ś c i  w 
r ę c e  ż y d ó w .  I  t u  t a k ż e  w i d z i m y  o p i e ­
k ę  O p a t  m o ś c i  d l a  n a s z e g o  t y l e  z n o ­
s z ą c e g o  l u d u  ż y d o w s k i e g o . “ Otóż i tu  
możnaby zapytać: dlaczego gdy dla Galicji uchwa­
lano ustawę przeciw lichwie, nie rozciągnięto jej 
także do reszty Przedlitaw ii ?

„A no, bo każdoczesna większość Izby, po­
dobnie jak  cietrzew gdy tokuje — nęcona syre- 
niemi rządu głosami, nie widzi co się dokoła niej 
dzieje. (Ówczesna większość była cen tralistyczną) 
Nie w ystarczał fakt, że lichwiarze w mieście i 
na wsi po 2 do 3 prc. na miesiąc biorą, że cała 
posiadłość nieruchoma w Dolnej Austrji była już 
przeszło w połowie, bo do 60 prc. hypotekami 
obciążona, a co gorsza, że pieniądz z tych hy- 
potek poszedł w kieszenie lichwiarzy i ich fak­
torów, a nie w kieszenie tych, co hypoteczne 
długi zaciągali. Nie dość było, że setki rodzin 
jedynie z lichwy żyją, i to najroskoszniej żyją, 
że lichwa w sposób najokropniejszy uprzątyw ała 
oficerów i urzędników, że coroku spora liczba 
ludzi wszelkich stanów, naw et jenerałowie i do­
stojnicy rządowi, lichwą przyciśnięci, samobój­
stw a się chwytają.

„Ale pilniejszą od ustawy przeciw lichwie 
była Izbie ustaw a o kalekach (o taksach woj­
skowych), ustaw a wojskowa, mimo że ani Han­
nibal ani Hadżi Loja do bram W iednia nie sztur­
mował ..

„Będę za niniejszą ustaw ą głosował, bo od­
tąd przecie lud już nie będzie wierzył, że wszel­
ka infamia, jaką  człowiek człowiekowi wyrządzi, 
jest wolności atrybucją, bo odtąd lichwa, k tórą 
już Solon za niemoralny zarobek uznał, będzie 
jako złoczyństwo napiętnowaną, bo wreszcie tu­
szę, że za tą  ustaw ą wyjdzie szereg innych, jak  
zniesienie powszechnej zdolności do wystawiania 
weksli, organizacja czynności zarobkowej na pod­
stawie rzetelnej, niemożliwość pozbywania grun­
tu, o ile go do utrzym ania rodziny włościańskiej 
niezbędnie potrzeba, tudzież narzędzi potrzebnych 
do uprawienia roli, zabezpieczenie robotnika na 
starość lub w razie kalectwa za pomocą państwo­
wych kaś asekuracyjnych, lepsza opieka prawa 

tańsze sądownictwo
„Przyznają że to niejako jest reakcją, ale 

reakcją przeciw rozpaczy, zagłodzeniu, nędzy. 
Może będą krzyczeć, że to ruch antisemicki — 
ale to jedynie obrona z konieczności przeciw ty ­
siącznym polipom lichwy, to opór przeciw mię­
dzynarodowemu korsarstwu, jakiegokolwiek by 
było wyznania lub plemienia, co -wolność fałszu­
je, a słowami blichtrowej wolności w niewolę wor- 
ka pieniężnego zapędza. A wy panowie, do ja ­
kiejkolwiek narodowości, w iary i partji należy­
cie, musicie się uciec do tej reakcji — inaczej 
pochłonie nas powódź socjalna. Ta ustawa nie 
wytępi jednego z najzjadliwszych chwastów, ale 
go podetnie — i  dlatego za nią głosuję. “

Ale to wszystko może przebaczyły by dzien­
niki semickie Schófflowi — zasłonią się znowu 
jakiem gadaniem pruskiego następcy tronu w 
obronie żydów, choćby sfałszowanem — ale 
już mu na żaden sposób przebaczyć nie mogły, 
że uderzył na h u m a n i z m ,  wołając: „Tego
mi przecie n ik t nie zaprzeczy, że z owym tak  
wysławianym humanizmem naszego stulecia, co 
to dla każdego szubienika ma łzę litości, a dla 
każdej bezrogi kabrjolet na podorędziu, wca­
le nie licuje, aby robotnik w pocie czoła musiał
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W e wsi S..., w powiecie Orłowskim i tejże 
gubernii, proboszczem przed laty  był pewien pop 
Aleksy. Gorochowo, gdziem wiek dziecinny prze­
pędził, jako w miejscu urodzenia mojego — a 
chrzcił mnie nie kto inny, jak  tenże sam o. Aie- 
\sy  —  należało do jego parafii. M ajątek ten 
majduje się dotychczas w posiadaniu familii na­

szej ; obecnym jego właścicielem jest cioteczno- 
rodzony bra t mój, p. Józef Michajłowicz Stra- 
ehow, m arszałek szlachty powiatu Orłowskiego. 
Proboszcza z S... pamiętam doskonale;  ̂ był tam 
nim przez czas dłuższy, aż do śmierci swojej 
Dawał ślub moim rodzicom, mnie zaś uczył dzie­
sięciorga Bożych przykazań. Był to człowiek po­
wszechnie poważany, ale jakoś zwarjował i nie 
mógł już rządzić parafią. Na jego miejsce przy­
słano „na zięcia” młodego kapłana, o T..., by 
ożeniwszy się z córką o. Aleksego, objął para- 
ię, co się też i stało. Było to dziewczę skro- 

1 me, okazała się bardzo dobrą żoną, ale wkrót- 
e uległa „okropnej chorobie.”

Co roku latem  a czasami i nie co ro­
ku — „porywał ją  djabeł i wodził w o i s c h o -  
d i s ż c z e ”, tj. .„na chodzenie.” Dla określenia 
rzeczy użyłem wyrazu słyszanego _ od chłopów 
gorochowśkich, którzy znów przejęli go zapewne 
od osób stanu duchownego, jako kompetentnych 
dla nadania właściwej nazwy sprawie podobnego 
rodzaju. A z nieszczęsną kobietą oto co .się 
działo.

Ni z tego ni z owego staw ała się smutną i 
zamyśloną, jakby czemś przygnębioną wielce — 
dręczyła się, płakała i łkała  spazmatycznie, a 
następnie zarządziwszy wszystkiem w domu, co 
było potrzebnem dla męża i dzieci, i otarłszy o- 
czy — raptem znikała i „ la ta ła”. „Latanie” cią­
gnęło się czasem przez cały miesiąc, i spotyka­
no ją  wtedy w rozmaitych miejscach -  znacznie 
oddalonych od domu — bosą, oberwaną, zgłodnia­
łą, zmęczoną, a nieraz, jak  powiadano, i zupeł­
n ie nagą, przyczem opowiadała spotkanym okro­
pne rzeczy o tem, poco „on ją  tak  wodzi”. Po 
miesiącu wracała do domu, staw ała się znowu 
najlepszą żoną i matką, lecz ciągłe powtarzanie 
się podobnych przypadków gryzło ją, naturalnie, 
bardzo, i było wielkiem zmartwieniem dla całej 
rodziny.

Wiadomość o tem „wodzeniu” popadji do­
szła, naturalnie, i do domów obywatelskich — i 
wtem nagle poczęło c o ś  wodzić pewną pannę 
Olgę, córkę bardzo szanownych i majętnych ro­
dziców, państwa J  . , właścicieli dóbr ziemskich 
Z..., o 2(1 w iorst od Gorochowa. Tę pannę Olgę 
znałem jeszcze bliżej, aniżeli popadię. Była to 
panienka istotnie dobra, ładna, rozumna, i ode­
brała doskonałą edukację. Rodzice jej, jak  powie­
działem, byli ludzie majętni, przykładna zgoda 
panowała w domu, zgorszenia żadnego — a je­
dnak, jak  się wyrażał lud okoliczny: „i panien­
kę p o r w a ł  wo  i s c h o d ’' s z c z e  jak  matusz- 
k ę“ ti. jak  popadię. Poleci bywało i Bóg świę­
ty  wie gdzie przepada, narażając się na niewie- 
dzieć jakie wypadki, a potem wraca do domu — 
ale chmurna, ponura, widocznie dręczona świa­
domością tego, co się z nią działo -  i była w 
ciągłej trwodze, że oto znów przyjdzie dzień ów 
okropny, i wszystko dawne' znów się z nią po­
wtórzy...

Jednocześnie poczęło się dziać tożsamo i z 
trzecią kobietą, i znów nie gdzieindziej jak  w 
naszej okolicy — a mianowicie we wsi Panino, 
należącej do rodziców moich — z żoną stangre­
ta  Porfirego, dzielnego i bardzo przystojnego 
chłopa. Zaraz w pierwszym miesiącu po ślubie

porwał „o n wodzić11 młodą tę chłopkę. Ucie­
kła i przepadała z pół roku. Odnaleziono ją  
przypadkiem na odpuście we wsi Worońcu w to­
warzystwie „ślepców11, t. j. ślepych żebraków. 
Schwytano ją, przyprowadzono do domu i odda­
no mężowi. Ten, stosownie do decyzji rady fami­
lijnej, porządnie ją  knutem nauczył rozumu *). 
Ukorzyła się, pobyła dwa miesiące i znowu u- 
ciekła. Tą razą udano się wprost do ślepców i 
zaraz znaleziono. Odebrano i znów „nauczono 
rozumu.11 P łakała, żałowała za grzechy, lecz nie 
obiecywała „nielatać11, mówiąc, że jest to nad jej 
siły, że nie w stanie tego obiecywać, czego do­
trzymać nie zd o ła , bo ją  wciąż „coś pędzi“ — 
i w tydzień znów uciekła.

Od tej pory nieraz ją  jeszcze łapali i uczyli 
rozumu. Było to tak, aż póki m atka moja wda­
wszy się w tę sprawę przez miłosierdzie, nie 
zakazała obchodzić się z nią z takiem okrucień­
stwem. Nie wiem jak  zakaz matki na folwarku 
skutkow ał; wiem tylko, że my we dworze s ta ­
raliśmy się wpływać na nią słowem łagodnem i 
pocieszaliśmy jak  mogli. Jakbym  dziś patrzał na 
n ią ; była to młodziutka kobieta — lat 18, a 
najwięcej dziewiętnastu — pulchna, rumiana i 
jak  na chłopkę, wcale nie brzydka, a przytem 
potulna iak rzadko. Nieraz poczynano z nią do­
wcipkować wcale niefortunnie, jak pięknym jest 
jej mąż Porfiry, co jak  dąb wygląda, a jak prze­
ciwnie odrażającym jes t ten obrzydliwy, stary, 
siedmdziesięcioletni ślepy Niefed z Krywcowa, do 
którego ueieką. Słuchała i w s t y d z i ł a  s i ę

*) W Moskwie nie znają zaprzęgu cztery ko­
nie w lejc z jednym tylko stangretem ; zawsze tam 
w porącz, a jeśli 4 lub 6 koni w lejc, to bez fo- 
rysia nigdy się nie obejdzie. Z tego powodu ku- 
czery zamiast dłngiego bicza, jak u nas, używają 
krótkiej pletni, t. j. tęgiego nahaja, ale nieeo wię­
kszego jak jazda kozacka. Nahaj taki nazywa się 
tak samo knutem, jak narzędzie służące do wymie­
rzania kary za wyrokiem sądowym, z tą tylko ró­
żnicą, że nie drze pasów i nie łamie tak łatwo jak 
ostatni kości pacierzowej. P rzyp tłum.

mocno, lecz albo wcale nie odpowiadała, albo, 
nie patrząc na mówiącego, z cicha w yrzek ła:

— A poco o n wodzi ? Jakbym  to ja  sama 
chciała...

A gdy pytano kto taki właściwie ją  wodzi, 
odpowiadała k ró tk o :

— Nie można powiedzieć.
A potem znów przepadała.

IL
Opiekowano się nią w ten sposób przez czas 

dłuższy, aż póki wszystkim się nie sprzykrzyła. 
Przekonawszy się nareszcie że nic nie pomaga, 
dano jej pokój, i puszczono na los szczęścia. Mąż 
ze w s t y d u  opuścił strony rodzinne, wyniósł 
się do Kijowa, gdzie i umarł, a ona tymczasem 
w ałęsała się po okolicy, już bez przeszkody, z 
kompanią trzech ślepców, utrzymywaną przez 
również ślepego jak  podkomendni, antreprenera 
Niefeda ze wsi Krywcowo. Nie była ona u nich 
prowodyrką, bo byli inni prowodyrzy (z których 
dwóch znałem ; jeden, znakomity bajarz w calem 
znaczeniu słowa tego, nazywał się Kosy-Miszka, 
bo był zezowaty, a drugi, brat jego, Luzny- 
Achromka). Nie była też i gospodynią u antre­
prenera, starego ło tra  ślepego, bo ani przez go­
dzinę nie potrafiłaby zarządzić domem, a zresztą 
w chacie Niefeda gospodynią była sta ra  sołdat- 
ka Mawra. Krótko mówiąc, była ona u nich, 
„woobcze żynkoju*. Mówiono o tem powszechnie 
nie wyjmując ślepców i ich prowodyrów. Nie za­
pierała się też i sama, i bardzo się wstydziła, 
a pomimo tego nie mogła nigdy zerwać uroku, 
i gdy o to ją  nagabywano, odpowiadała, że na 
nic by się nie zdało, gdyby rzuciła żebraków, 
ho o n ją  napowrót przyciągnie i jeszcze bardziej 
ją  zmęczą jak  zwykle.

Ażeby to ciągłe włóczenie się z żebrakami, 
których była jaw ną nałożnicą, jak  również i ich 
prowodyrów, było dla niej przyjemnością tak  po­
nętną, że aż była w stanie wyrzec się domu, o- 
bowiązku, przystojnego młodego męża i wstydu,

tego nie mogłem nigdy i nie mogę dzisiaj pojąć, 
choćby już z tej prostej przyczyny, że wszyscy 
bez wyjątku ślepcy byli to już starcy cuchnący 
i wyglądali okropnie. U jednego z nich szcze­
gólnie, Paw ła czyli Pańka, jak  go zwali, tw arz 
zamieniła się w jeden wielki strup, wiecznie się 
gnojący, tak  go z biegiem la t upiększyły nigdy 
nie leczone skrofuły i wieczne pijaństwo *).

Powiadali niektórzy, że „ona chodzi z nimi 
przez lenistwo, nie chcąc nic robić,11 ale i to tłu ­
maczenie nigdy nie trafiało do przekonania mo­
jego. To, co znosiła w chacie Niefeda, było tak  
okropne i tak  wstrętne, że każda zdrowa na du­
szy młoda kobieta wolałaby stokroć śmierć na­
tychmiastową, pracę jak  najcięższą, aniżeli choć 
jeden dzień przepędzić w podobnem towarzystwie. 
Widocznie była chorą, ale jaka to była choroba, 
nikt nie umiał powiedzieć.

Chodziła ona tak  „woobcze żynką11 przez ca­
łe la t sześć, i znaleziono ją  nareszcie w polu nie­
żywą, na drodze wiodącej do jednej z wsi okoli­
cznych, w której się podówczas odbywał odpust 
na Nikołę. Dążył tam Niefed ze swoją w atagą 
nad rankiem podczas silnej zamieci, i nieszczę­
śliwa kobieta nie mogąc widocznie brnąć dłużej 
w śniegu po pas, przysiadła odpocząć, żebracy 
ją  porzucili, i zasnęła na wieki.

Godnem jest uwagi, że jakeśm y widzieli, 
wszystkie trzy  wypadki, o jakich mówiłem, zdarzy­
ły się w jednej i tej samej okolicy, i to jedno­
cześnie. J e s t  w tem coś zaraźliwego. W odził o n 
z tąż samą łatw ością i „matuszkę-popadię11 z ci­
chej plebanii i panienkę z pałacu, i prostą chłop­
kę z pod wieśniaczej strzechy. W szystkie trzy  u- 
legły j e g o  woli, ale nie w jednakowym stopniu, 
stosownie do stanu i wychowania. Najwięcej od 
n i e g o  ucierpiała chłopka.

(C. d. n.)

*) Prawo wymaga, ażeby policja żebraków, 
czyli łotrów podobnych odsyłała do szpitali i wię­
zień, ale prawie nigdy tego nie czyni. Okup, skła­
dany przez żebraków, stanowi niemały roczny do­
chód władz politycznych. Pr. tłum.



się mozolić, z najczarniejszą walcząc nędzą, aby 
tylko dostarczyć garstce nie wielu środków do 
najbardziej wyrafinowanego zbytku.“

Otóż pod sztandar humanizmu, który ma w 
masonach na całej kuli ziemskiej bardzo licznych, 
bardzo możnych i gotowych do ofiary bojowni­
ków. zawsze uciekali się semici, ilekroć im kto 
jakiekolwiek robił w yrzuty. Żydzi zdezorganizo­
wali już masoństwo — ale dotąd jeszcze w ża­
dnym parlamencie nie poważono się uderzyć na 
humanizm, nawet tam gdzie na semitów uderza­
no, — pierwszy uczynił to p. Schóffel, który 
sam jest masonem. Tak więc i masoństwo zaczy­
na się wypierać semitów — to ostatnia już, naj­
straszniejsza klęska semityzmu.

Korespondencje „Gaz. Nar.“
Wiedeń d. 18. stycznia.

( □ )  W  uzupełnieniu podanego wam telegrafi­
cznie sprawozdania z pierwszego posiedzenia Ko­
ła  polskiego, które się na dniu 17. bm. odbyło, 
przytaczam dosłowne brzmienie wniosku posła 
Skrzyńskiego, dotyczącego sprawy galicyjskich 
kolei Takowy opiewa : „Koło raczy uchwalić :
W ybrana z Koła deputacja uda się bezzwłocznie 
do p. prezydenta ministrów celem oświadczenia 
mu imieniem K oła: 1) iż koncesjonowanie To­
warzystwu kolei Lwowsko-Czerniowieckiej linii 
Husiatyn-Stanisławów przeciwne jest interesom 
kraju, gdyż może uniemożebnić a na każdy wy­
padek wielce utrudnić budowę kolei Transw ersal­
nej, k tórą sejm i kraj uznał za pilnie potrzebną 
dla G alic ji; 2) iż w razie, gdyby wbrew tyło 
krotnie objawionym życzeniom i interesom kraju 
Towarzystwo kolei Lwowsko-Czerniowieckiej tę 
koncesję otrzymało, delegacja polska będzie zmu­
szoną dla obrony interesów krajowych zająć 
wobec rządu inne od dotychczasowego stanowi­
sko.“ Wniosek ten nie mógł być z powodu spó- 
źuionej pory na posiedzeniu z dnia 17. załatwio­
nym i dlatego odroczonym został do przyszłego 
posiedzenia Nie należy wątpić, że Koło polskie 
uznając wielką doniosłość ekonomiczną dla k ra­
ju projektowanej linii kolei Transwersalnej, nie 
zaniedba z swej strony poczynienia w porę wszel­
kich ku temu odpowiednich i potrzebnych kro- 
ków w myśl powyżej przytoczonego wniosku.

W  związku ze sprawy objętą wnioskiem p 
Skrzyńskiego dowiaduję się, że dymisjonowany 
m inister handlu Kremer wielkim był przeciwni' 
kiem galicyjskiej kolei Transwersalnej a nato­
miast tak  dalece protegował kolej Lwowsko- 
Czerniowiecką a względnie i Karola Ludwika, że 
Towarzystwo pierwszej kolei byłoby niezawodnie 
już w tych dniach otrzymało koncesję na budo­
wę linii Husiatyńsko-stanisławowskiej, gdyby., 
ten m inister nie był ustąpił. Z ustąpieniem więc 
Kremera pogorszyły się bardzo szanse kolei 
Lwowsko-Czerniowieckiej.

Kwestja galicyjskiego m arszałkowstwa za­
wsze jeszcze nie załatwiona. Chwilowo najpra­
wdopodobniejszą jest kandydatura dr. Zyblikie- 
wicza. Zwracam waszą uwagę, że informacja moja 
z bardzo dobrego źródła pochodzi. Zdaje się, że 
wobec wzmagających się w kraju głosów nieza­
dowolenia z powodu niczem niewytłumaczonego 
odraczania ad injinitum  załatw ienia sprawy mar- 
szałkostwa, takowa przecież prędzej, aniżeli pier­
wotnie zamierzano załatwioną zostanie, chociaż 
co do terminu nic stanowczego donieść nie mo­
gę Bądź co bądź kry ją  się za całą t^  sprawą o- 
sobiste względy, raz ze strony”stronmków partji 
krakowskiej, to znowu ze strony m inistra dr 
Ziemiałkowskiego podnoszone. Nie hr. Taaffe, ale 
p. Ziemiałkowski jes t przeciwny kandydaturze 
ks. Jerzego Czartoryskiego, co krakowskiemu 
stronnictwu wcale na rękę przychodzi, ponieważ 
koniec końców i najwyższa autonomietyczna ta  
godność w kraju, podobnie jak  wszystkie cztery 
świeżo Polakom w Izbie panów przyznane miej­
sca krakowskiej partji dostały się w udziale, je­
dnemu z stronników tej samej partji przy­
padnie-

Czy podobna partyjna wyłączność odpowia­
da rzeczywistym interesom kraju, o tern pozwo­
lę sobie wątpić. Bezwzględna wyłączność w yrzą­
dza owszem wielką szkodę naszemu społeczeń­
stwu, wytwarzając kastę uprzywilejowaną, kote 
ryjność i nepotyzm, które już nieraz śmiertelne 
ciosy zadawały ojczyźnie. Pocieszajmy się je­
dnak choć tem, że podobna kastowość a la Allian  
ce Israeliłe je s t — dzbankiem, k tóry  tylko do 
czasu wodę nosi

Dążności małoruskie w  Moskwie.

Pierwszy zeszyt pisma, wydawanego przez 
P y p i n a  p. t. Wieatnik Europy zawiera zasłu 
gujący na uwagę artyku ł historyka K o s t  o m a- 
r  o w a.

Zawzięty wróg ten historycznej Polski i a- 
pologeta Chmielnickiego zaznacza naprzód, że od 
1876 r , wszystko co ma jakikolwiek stosunek do 
narodowości małoruskiej, spotyka wielkie trudno­
ści, zanim dostanie się do druku, również i wy­
dawnictwa ruskie z Galicji kontrabandą tylko, 
lub po bardzo długich ceregielach przychodzą do 
Moskwy. Ani nut do ruslach pieśni nic wolno 
wydawać, ani pieśni tych na koncertach śpiewać 
A tymczasem nic, jak  świadczy p. Kostomarow, 
nie podało powodu do takiego prześladowania, 
żadna książka małoruska w Moskwie wydana nie 
mieściła w sobie nic niebezpiecznego dla intere­
sów państwowych moskiewskich. Proskrypcja zaś 
taka ma to przeciw sobie, że -i) nie daje możno­
ści wielu zdolnym i świadomym ludziom wstąpić 
na pole literackie, bo nie dość dobrze w ładają 
językiem wielko-ruskim, kiedy narzeczem mało- 
ruskiem mogliby pisać bardzo dobrze. 2) P rze­
szkadza studjom etnograficznym i historycznym. 
3) D rażni ludność. 4) Paraliżuje rozwój estety­
czny (zakazy odnoszące się do pieśni, koncertów 
i teatrów). 5) Przeszkadza szerzeniu się oświa­
ty  ludowej. 6) Odejmuje duchowieństwu wpływ 
na parafian, bo zakazuje mu przemawiania do lu­
du zrozumiałym dla niego językiem, rezultat te ­
go sekty i zabobony Kończy p. Kostomarow ży­
czeniem, ażeby proskrypcja ta  zniesiona była zu­
pełnie, i jak  najprędzej, bo „represyjne środki do 
niczego dobrego nigdy nie prowadzą.“

„Święta p raw d a!— pisze na to Dzień. Pozn. 
Ale czemuż p. Kostomarow i do Polaków tej ma­
ksymy nie zastosuje? Czemuż on, kiedy bąknęło 
się tylko o czemś podobnem na początku wojny 
tureckiej, tak stanowczo sprzeciwiał się wszelkim 
planom o polepszeniu losu Polaków moskiew* 
skich? Czy może Lachy mniej m ają praw  do 
swego języka jak  M ałorusini ?

Do tej odezwy autora Chmielnickiego* i 
„Ostatnich lat Rzeczypospolitej* dołączył nie 
wielki a jednak bardzo ważny przyczynek sam 
redaktor faktyczny Przeglądu, p. Pypin. P rzy ­
czynek ten nosi ty tu ł:  Stosunki mało-rusko-
halickie* (Małorusko galickija otnoszenja) i 
zwraca uwagę na . między-plemienne okoliczno­
ści*, dla których należałoby znieść prześladowa­

nie małoruskiej mowy. W edług p Pypina na­
leży patrzeć na tę  kwestję z wszechmoskiewskiego 
punktu zapatrywania, należy pamiętać o tem 
że po za granicami Moskwy, w Austrji i Wę 
grzech, znajduje się kilkumilionowa ludność do 
plemienia małoruskiego należąca. Ludność ta, 
jakkolwiek oddzielona od swoich braci z Za 
chodniego kraju* polityczną granicą, ściśle zwią­
zana jest jednak z nimi jednością mowy, wspól­
nością starych tradycji i podań dziejowych i na- 
koniec wspólnością nowożytnej literatury.

.Narodowość halicko-ruska — powiada mię 
dzy innemi p Pypin — dla tego drzemała pod 
niemiecko-polskiem panowaniem i jeśli niedawne 
odrodzenie się jej (1848) miało pewien sukces, 
to stało się to li tylko przy pomocy, jaką zna­
lazła w dawniejszym i obfitszym w siły literackie 
i naukowe naszym ruchu małoruskim. Imiona 
tych małoruskich uczonych i etnografów, co pra 
cowali nad dziejami południowej Rusi i studjo- 
wali życie narodowe, bardzo są cenione przez 
Baliczan i uważane za ich własne powagi (Ma­
ksymowicz , Kostomarow, K ulisz. Czubiński) 
imionami _ literatów  małoruskich chlubią się Ha 
liczanie jak  swemi (Kotlarewski, Hułak Arte 
mowski, Kwitka, Lewicki i inne). Szewczenko 
sta ł się ich ulubionym poetą — a są wydawni­
ctwa ludowe jego utworów. W  halickich prze­
glądach piszą nasi: „Rozporządzenia 1876 r. 
ścieśnienia języka małoruskiego w literaturze 
zamknięcie kijowskiego oddziału Towarzystwa 
geograficznego wywarły bardzo przykre wraże­
nie na moskiewskich Haliczanach W rzeczy 
samej, przy pomienionym stósunku halicko-ru- 
skiego ruchu narodowego do naszej małoruskiej 
literatury, prześladowanie tej ostatniej było dla 
pierwszego ciężkim ciosem.

„Ścieśnienia te  odbiły się się bezpośrednio na 
Haliczanach, bo z jednej strony ograniczyły one 
literackie środki walki narodowej z niemieckim, 
polskim i węgierskim narodem, a z drugiej wzbu­
dzały nieufność do moskiewskich stosunków, gdzie 
w miejscu pomocy szły ku nim uciski i nieprzyjaźń. 
Narodowi nieprzyjaciele ich powinni byli bardzo 
ucieszyć się z rozporządzenia z r. 1876 ..W  na­
szej literaturze wiele razy i dawniej i ostatniemi 
czasy mówiono o naszym moralno-narodowym o- 
bowiązku— pamiętania o oderwanym dziejami od­
łamie moskiewskiego plemienia, wspierania na- 
szemi sympatjami jego rozwoju itd. Ale my tylko 
ednym sposobem możemy ich wspierać — za po­

średnictwem literatu ry  małoruskiej. U nas i czę­
ścią i u Haliczan (słuchajcie św iętojurcy!) wiele 
mówią o jedności wszechmoskiewskiej i u Haliczan 
jes t nawet cała taka partja, której organ Sło wo pi­
sze nawet w moskiewskim bardzo złym języku, 
to jednakże dość jest mieć powierzchowne poję­
cie o dzisiejszej literaturze halickiej, ażeby wi­
dzieć, że ona jest właśnie z całego charakteru 
swojego południowo - ruską (czytaj mało-ruską) i 
że Bóg jeszcze wie kiedy nastąpi jedność mo­
skiewska — a tymczasem literatura halicka mo­
że się dziś rozwijać tylko o siłach narodowości 
miejscowej, a więc i jedynem ogniwem łączącem nas 
z nią jest dziś i może być tylko literatura  mało­
ruska. Ale czy może być łączność rzeczywista, 
ufność i oddziaływanie wzajemne, jeśli Jużno- 
Rusy haliccy będą widzieji u nas ucisk tej ezę- 
ści narodowości moskiewskiej, do której oni sami 
należą ?

„Z wszechmoskiewskiego narodowego punktu 
zapatrywania — gdyby je  pojmowało jak  należy na­
sze społeczeństwo lub gdyby o niem można było 
swobodnie mówić — trzeba życzyć wzmocnienia 
ścisłych związków naszej południowo - moskiew­
skiej literatury  z tąż południowo-moskiewską lite­
ra tu rą  w Galicji. “

Cytowałem tak  obszernie dlatego, że z za 
patryw aniam i temi należy się liczyć.

tówki, brak kapitałów nakładowych, bez czego, 
jak  ciało bez duszy, gospodarstwo jes t martwe, 
rozwijać się i ulepszać nie mogąc.

Jednocześnie z rozpoczęciem funkcji Towa­
rzystwa, o którem przed chwilą właśnie mówi­
liśmy, ma się też uorganizować w W itebsku 
biuro komisowo-spedycyjne, którego celem ma 
być tak ułatwienie zbytu produktów rolniczych 
wprost zagranicę, bez pośrednictwa drobnych han­
dlarzy i faktorów, eksploatujących zwykle bez 
miłosierdzia sprzedawców', jakoteż sprzedaż ma­
szyn rolniczych i nasion, z istniejącego już w 
W itebsku icli składu, pozostającego pod bezpo­
średnią kontrolą Towarzystwa witebskich gospo­
darzy wiejskich. Sprzedaż owa przytem, dla wię­
kszego udogodnienia kupującym, ma być usku­
tecznioną z rozłożeniem w ypłaty przypadającej 
należności na raty.

Grono zebranych w dniu 1. października 
członków Towarzystwa witebskich gospodarzy 
wiejskich uznając, iż dobrobyt włościan wszędzie 
związany jest bezpośrednio i nierozłącznie z by­
tem reszty posiadaczy ziemskich, między innemi 
pytaniami zastanawiało się też i gorąco dysku­
towało nad niedostatecznym stanem ekonomi­
cznym siermiężnej braci swojej, włościan, nad 
sposobami ulepszenia mniejszych gospodarstw 
wiejskich i nad tym podobnemi palącem i, a na 
dobie będącemi kwestjami. Rzecz jasn a , iż za 
pierwszy, najważniejszy, a najprędzej do pożąda­
nego celu wiodący środek, uznano podniesienie 
ogólnej wśród włościan oświaty i moralności, a 
tem samem wypielenie zabobonów, zgubnych 
przesądów i tak  niestety między ludem białoru­
skim rozpowszechnionego pijaństwa. Dalej za nie­
zbędne uznano starania około podniesienia ilości 
hodowanego przez kmiotków naszych inwentarza 
i udoskonalenia jego rasy, oraz około rozpowsze­
chnienia między włościanami dobrych nasion zbo­
żowych i pastewnych.

W szystkie sądy, rozumowania, projekta i ra ­
dy w danej kwestji, mają być przez obecnych 
na posiedzeniu członków* Towarzystwa zebrane 
w osobnem sprawozdaniu i ku powszechnemu u- 
żytkowi ogłoszone.

Poniewraż wobec przyjęcia powyższej przyto­
czonej zasady pobierania składek od członków' i 
znacznych stosunkowo wydatków, kasa stowarzy­
szenia znajduje się jednak w zadawalniającym 
stanie — może to więc służyć za najlepszy do 
wód wysoko rozwiniętego poczucia godności oso­
bistej i obywatelskiej wśród młodzieży naszej, 
należącej do składu *Arconii“.

Króla miejscowa i mmn
Dnia 20. stycznia.

Ziemie polskie.
Na najdalszych nawet krańcach Polski pod 

twardym rządem moskiewskim wszędzie objawia 
się ruch i życie szczególnie pod względem ma- 
terjalnym, w dowód niespożytej siły naszego na­
rodu, a choć mnogie są tam do zwalczenia tru ­
dności, garstka ludzi dobrej woli nie traci na­
dziei i pracuje bez przerwy na raz obranej dro­
dze. I  tak  donoszą z W i t e b s k a ,  że na zgro 
madzeniu Towarzystwa gospodarzy wiejskich mia­
ły  być traktow ane następujące kw estje:

1. Założenie w W itebsku szkoły agrono- 
miczno-rzemieślniczej i zakupienie stosowniej na 
ten przedmiot fermy.

2. Określenie programu i warunków mają­
cej wychodzić w W itebsku, odpowiedniej potrze­
bom miejscowych ziemian Gazety Rolniczej..

3 Uorganizowanie Towarzystwa wzajemne­
go ubezpieczenia od ognia zabudowań gospodar­
czych wiejskich

4. Urządzenie w W itebsku wystawy rolni­
czej.

Z kwestyj tych niestety, nie wszystkie pod­
legły dyskusji publicznej, ostateczne zaś ich roz­
wiązanie odłożone zostało do przyszłych, da Bóg 
pomyślniejszych może czasów. Przyznajemy jed­
nak, że niekoniecznie stało się to li tylko z wi­
ny obradujących. Jak  w tym, tak  i w wielu in­
nych razach, rozumie się niepoślednią gra rolę 
niedostatek cywilnej odwagi, niepewność siebie, 
charakterystyczna opieszałość i widoczny brak 
między pewną częścią członków solidarności i 
jednolitości przekonań.

Przed rokiem mniej więcej, z inicjatywy To­
w arzystw a witebskich gospodarzy wiejskich, po­
wstał był projekt ufundowania w W itebsku „To­
warzystwa wzajemnego kredytu dla właścicieli 
ziemskich gubernii witebskiej,* a umiejętnie i e- 
nergicznie gdzie należy poparty, potrzebną san­
kcję otrzym ał i wkrótce już w formę rzeczywi­
stości się przyoblecze.

Ze mała urodzajność gleby, w arunki klima­
tyczne i społeczne i t. d. niekoniecznie sprzyja­
ją  rozwojowi racjonalnego gospodarstwa na Bia­
łej R u s i; że brak łatwego, taniego i długotrwa­
łego kredytu, najlepsze nieraz chęci przedsię­
biorstwa niweczy i paraliżuje, uniemożliwiając 
takowe w samym ich najczęściej tylko zaczątku, 
o tem wie każdy, kto zna choć odrobinę tamtejsze 
stosunki. Wieść przeto o zatwierdzeniu ustawy 
Towarzystwa wzajemnego kredytu dla właścicieli 
ziemskich gub. W itebskiej, nietylko w sercach 
najbardziej tem zainteresowanych ziemian biało­
ruskich, radośne wywołała uczuoie, rozjaśniając 
zaćmiony oddawna horyzont przyszłości ich sa­
mych, ich dzieci i wnuków, lecz i wszystkim, 
dobro kraju na widoku mającym ludziom niema­
łą  przyniosła pociechę. Pomimowoli na wieść tę, 
wyrwało się z piersi wszystkich szlachetnie my­
ślących synów Białej Rusi głębokie westchnienie, 
a z niem słowa: nakoniec więc wyrwą się wi­
tebscy gospodarze wiejscy ze szponów’ ssących 
ich jak  pijawki małomiasteczkowych Rotschil- 
dów; raz więc przecie usuniętą zostanie choć w 
części zapora, utrudniająoa jednostkom dobrej 
woli .swobodne, stopniowe posuwanie się naprzód 
po drodze postępu. Zaporą tą  właśnie był nie 
od dzisiaj dotkliwie czuć się dający brak go-

Budżet moskiewski, zatwierdzony na r. 1881 
przewiduje z królestwa Polskiego następujące do­
chody na rzecz skarbu: podatki stałe 7,7ó5.fi87 
rs. 63 kop , akcyza od trunków 14, 02.000 rs., 
akcyza od tytoniu 1,310.000 rs , od cukru 850.000 
rs., opłata stemplowa i marki 1,644.000 r s , po­
datek kolejowy 532.000 rs , różne akcydensa nie­
stałe 279.000 rs., opłaty handlowe i przemysło­
we 942.000 rs., cło z komor, znajdujących się w 
Królestwie 19,260.000 r s , dochód ministerjum 0- 
świecenia 225.123 rs. 19 kop., mostowe i sp-la- 
wne 113 840 rs., dochód dla skarbu z operacji 

-anku polskiego 820.849 r s , -dochód z dwóch )o- 
teryj klasycznych 277.796 rs , od dróg żelaznych 
Warszawsko-bydgoskiej 250.000 r s , i od W ar 
szawsko-terespolskiej 23.924 rs., składka trans­
portowa 114.400 r s , zasiłek dla skarbu z fundu­
szów: kas miejskich 23.866 rs., ze składki ognio­
wej 140.040 rs., z kwaterunkowego 9.437 rs., 
opłkty bóżniczej 2.150 r s , z opłaty od pomoru 
bydła 34.720 rs., i z funduszów Banku polskie­
go na Izbę obrachunkową 8.600 rs. Ogółem su­
ma dochodów wynosi 49,519.332 rs. 82 kop. 
W  sumie tej nie znajdujemy jeszcze dochodu z 
dóbr państwowych, poduchownych i lasów, z przy­
czyny nierozsegregowania tych dochodów pomiędzy 
ministerją. dóbr państwowych i skarbu. Nadto nie 
zamieszeźęnó tu  różnych dochodów przypadko­
wych, oraz z poczt, < telegrafów i kosztów sądo­
wych, które to pozycje w szczegółowych budże­
tach są wykazane razem z oczekiwanemi z car­
stwa.

Niektóre pisma warszawskie podały pogło­
skę, iż opróżnione katedry biskupie zająć mają 
ks. Antoni Sotkiewicz, adm inistrator archidyece- 
zji, ks Henryk Kossowski, b rek tor akademii, 
oraz Justyn  Borzewski surogat konsystorza 
Jako przyszłych sufraganów wymieniają ks Hol- 
laka i Magńuskiego. Możemy zapewnić, iż dotąd 
są to pogłoski nie mające trwalszej podstawy i 
dla tego chcieliśmy być ostatnimi w udzieleniu ich 
ogółowi. W każdym razie sprawdzenie się tych 
wieści będzie radosnym faktem dla kościoła 
wiernych.

Ministerjum dóbr państwowych przeznaczyło 
na rok bieżący sześć tysięcy rubli na nagrody 
na wyścigach konnych w Warszawie.

W  Rydze istnieje od paru la t stowarzyszę 
nie Polaków studentów tamtejszej szkoły polite­
chnicznej, o którem otrzymujemy od jednego z 
członków szczegóły następujące:

Założona przed paru laty ,,Arconia“ — taka 
est nazwa stowarzyszenia, o którem mowa - 

rozwija się pomyślnie i liczy obecnie 156 człon­
ków.

Celem „Arconii“ je s t zachowanie łączności 
pomiędzy młodzieżą polską, kształcącą się w po­
litechnice i rozbudzanie wśród niej żywszego ru ­
chu umysłowego a środkiem do osiągnięcia tego 
celu są zebrania członków stowarzyszenia, albo 
poświęcone wspólnej zabawie towarzyskiej, k tó ­
rej dostarcza fechtunek, deklamacja, muzyka, 
śpiew i koleżeńska pogadanka, albo też naukowe 

Program  zebrań naukowych wypełnia zwy­
kle odczyt naukowej treści, poczem zgromadzeni 
zajmują się k ry tyką wypowiedzianego odczytu 
i roztrząsaniem ważniejszych kwestyj naukowych, 
lub społecznych, poruszonych przez jednego z u- 
czestników. Znajdująca się w posiadaniu stowa­
rzyszenia dość zasobna, bo przeszło I.5o0 tomów 
licząca biblioteka i czytelnia, w której około 40 
czasopism polskich znaleźć można, dostarczają 
również członkom „Arconii" przyjemnej umysło­
wej rozrywki.

Oprócz powyższego celu zadaniem „Arconii“ 
jest także zapewnienie materjalnej pomocy nie­
zamożnym członkom korporacji. Z tego powodu 
istnieje tam kasa pożyczkowo-wkładowa; z ogól­
nych zaś sum swoich Stowarzyszenie za jednego 
niezamożnego studenta Polaka opłaca wpis w po­
litechnice, wynoBzący 140 rs. rocznie.

Wreszdie urządzona staraniem „Arconii" w 
jej własnym lokalu kuchnia dozwala studentom 
za 9 rs miesięcznie mieć wcale dobre i zdrowe 
obiady, co także zasługuje na uwagę.

Na pokrycie wydatków, jakie między innemi 
prowadzi za sobą głównie najem lokalu i jego u- 
trzymanie, Stowarzyszenie pobiera od członków 
opłatę, która wynosi 14 prc od ich rocznego do­
chodu, o tyle tylko jednak, o ile dochód ten prze­
nosi sumę 300 rs., tak, że na przykład student, 
mający 5uO rs. doohodu, opłaca składkę w ilości 
19 rs. 00 kop. rocznie (jako 14 prc. od 140 rs., 
tj. przewyżka nad 360 rs ) itp. Studenci mniej 
zamożni, których dochód nie przewyższa ozna­
czonej normy, są zupełnie od składki uwolnieni.

* Term om etr podnosi się nieznacznie, ale sta­
tecznie. Dziś mamy 6 stopni poniżej zera, przy sil­
nym wietrze północno - zachodnim, który napędza 
chwilami porozrywane chmury i miecie ostremi kru­
pami s'niegu. W ogóle cieszymy się w ciągu osta­
tnich dni powietrzem dość znośnem. Tymczasem na 
zachodzie, jak donoszą telegramy z Londynu i Pa 
ryża, stosunki atmosferyczne są bardzo przykre. 
Onegda.j szalała w całej Anglii ogromna śnieźnica 
co spowodowało zatamowanie ruchu kolejowego 
W  Belgii, gdzie o tymże czasie spadły także wiel­
kie śniegi, nastąpiła wkrótce nagła odwilż, skutkiem 
czego wezbrały rzeki i wystąpiły z brzegów, zale 
wając całkowicie niżej położone okolice. Szkody 
zrządzone są znaczne; w calem królestwie zainicjo 
wano natychmiast składki na rzecz dotkniętych; - 
papież pierwszy pospieszył z pomocą, składając da 
tek 2000 franków. W północnej Francji zachodzi 
także obawa powodzi, a w Paryżu wczoraj dała się 
we żnaki potężna zawieja śnieżna, nłeprzyzwyczajo 
nym do niej mieszkańcom nowoczesnej stolicy świata,

* Wczorajszy bal U Ich Eks. namiestnikowstwa 
rozpoczął świetnie tegoroczne zapusty. Wszystko 
co Lwów posiada z towarzystwa wyższego, było 
tam reprezentowane. Arcybiskupi, członkowie Wy 
działu krajowego, posłowie, profesorowie unlWersy 
tetu i politechniki, artyści-muzycy, malarze, finan­
siści, radni miasta, władze państwowe, jeneralicją 
i mnoga ilość tak cywilnej jak i wojskowej mło­
dzieży wszystko to od godz. 9 */, zaczęło zapełniać 
rzęsiście oświetloną salę namiestnictwa, gdzie wie 
niec w halowe stroje przybranych dam zajął już 
miejsca. Honory domu robiła ze zwykłą uprzejmo­
ścią i elegancją pani domu, gdyż namiestnik jak 
wiadomo bawi w sprawach urzędowych we Wiedniu. 
Liczba przybyłych wynosiła 400 500 osób. O godz.
10 'jj rozpoczęły się tańce przegrywką poloneza, po 
czem w krótkich przerwach nastąpiły polki, mazury i 
kadryle; tańce hożo i z werwą wykonywane i prowa­
dzone, trwały do 2. godziny. Między tańcującemi 
damami odznaczyły się tak nadobnością jak i wy 
kwintnością strojów córka domu hr. B r a n i c k a  
hr. R e j o w a ,  ks. T h u r n - T a x i s , a z pa­
nien — moźnaby powiedzieć prawie wszystkie. Przy­
taczamy tylko kilka imion więcej w mieście zna­
nych : pp. B o r k o w s k ą ,  D z i e d u s z y c k ą
(córkę W dzimierza), D z i e d n s z y c k ą  (córkę 
śp. Maurycego), F r e d r o  w nę ,  Z a l e s k ą ,  P i ę ­
t r u  s k ą ltjl. itd.

* Paul Favart, opera komiczna w 3 aktach pp. 
Chivot i Duru w przekładzie Aur. Urbańskiego, z 
mnzyką Offenbacha, przedstawioną będzie po raz, 
pierwszy na naszej scenie w sobotę dnia 22. b. m 
Główne role odegrają panie Skalska i Boczkaj, oraz 
panowie Skalski, Zboiński i Alma. Prócz zalet mu­
zycznych, właściwych wszystkim niemal Offenba- 
chowskim kompozycjom, libretto odznacza się formą 
i treścią.

* Koncert drugi i ostatni Józefa Wieniawskiego 
odbędzie się jutro o godz. 7 1/, w sali ratuszowej. 
Szczegółowy program podaliśmy we wczorajszym 
numerze, a może 011 zadowolić i najwybredniejszego 
znawcę. Bilety dostać jeszcze można w księgarni 
Gubryąowicza i Schmidta koło katedry.

* Nadużycia p rzy konskrypcji. otrzymaliśmy 
z Rożnowa pismo następujące: W Sniatynie wnio­
sło kilku mieszczanów zażalenie, że ich przy spisie 
ludności chcą gwałtem zrobić Polakami, a pocho­
dzi to ztąd, że zapytani jaki ich jest język towa­
rzyski, odpowiedzieli, że polski.

Ale Rusini na wsi formalnie, z łacinuików i Po­
laków robią Rusinów nietylko co do języka towa­
rzyskiego ale i co do obrządku.

I tak w Rożnowie komisarz konskrypcyjny, 
Moskal z przekonania, pozwalał sobie nawet fałszo 
wać książeczki służebne, które są dokumentem pu­
blicznym, i wykreślił w takowej, a mianowicie w 
książeczce pewnego kowala, który pozostaje w służ­
bie u Altera Burga, rzym. kat. na grecko kat., co 
na własne oczy widziałem i udowodnione być może 
książeczką; a że sam jestem komisarzem konskryp- 
cyjnym, przeto podaję ten fakt do wiadomości pu 
blicznej, gdyż na niesłuszne skargi Rusinów, jestto 
ilustracja niepośledniej wagi. Ja n  Fuhrer.

C zw a rty w ieczór muzykalny, galicyjskiego 
Towarzystwa muzycznego, odbędzie się w piątek 
28. b. m. Bliższe szczegóły oznajmią plakaty.

Medale pamiątkowe, bite na uczczenie ro­
cznicy listopadowej, dają naszym prenumeratorom 
powód do nieustannych reklamacyj. Owóź jesteśmy 
upoważnieni w imieniu komitetu donieść, że wszy­
scy ci, którzy zaprenumerowali ów medal, odebrać 
go mogą tam, gdzie złożyli prenumeratę. Admini­
stracje Dz. Pol., Gaz. N a r .  i Tygodnia już otrzy­
mały odpowiednią liczbę tych medalów, celem dorę­
czenia ich swoim przedpłacicielom — po odbiór więc 
takowych zgłosić się należy do odnośnych admini- 
stracyj lub wskazać osobę, której takowe mają być 
doręczone.

Marek Marceli Kamiński, weteran z r. 1831,
z 5 pułkn ułanów, ostatniemi czasy dyetarjusz w 
Wydziale krajowym, zmarł wczoraj w naszem mie­
ście. O ile nam wiadomo, od obchodu 50-letniej ro­
cznicy powstania z r. 1831 już to ósmy, czy dzie­
siąty weteran wiekopomnej walki przenosi się do 
wieczności. Cześć pamięci zmarłego wojownika]

* Pani Sembrych-Kochańska, słynna polska śpie­
waczka zaangażowaną została na rok cały do opery 
w Petersbnrgn, ale nie nźywa tam własnego swego 
nazwiska Kochańskiej, tylko nazwiska swej matki 
Sembryck, jakby się nie chciała, narażać Moskalom 
z powodu polskiego nazwiska. Warszawski Wiek 
donosząc o zaangażowaniu jąj w Petersburgu, pisze 
dowcipnio: „Pani Sembrych, jak doniosły gazety ro­
syjskie, podpisała umowę na cały sezon bieżący 0- 
pery włoskiej w Petersburgu. Ciekawa rzecz, co się 
też z Kochańską zrobił* ? Gdzie ta znakomita śpie­
waczka polska znajdować się teraz może?"

* W kasynie mlejskiem Odbędzie się we wtorek  
dnia 1. lutego b. r. wieczorek z tańcami. — Bilety 
w ydaw ane będą tylko do godziny 6 . popołudniu w 
dzień wieczorku, Początek o godzinie 8. w ieczór.

* Do Bośnli udaje się niebawem konsystnjący 
w Przemyślu pułk im. br. Handel, nr. 10.

* Pożar. Dnia wcżorajszego, t. 19. b. m. o go­
dzinie 5“/, wieczór wybuchł ogień w magazynie to­
warów kolonialnych pod 1. 19 na ulicy Skarbkow- 
skiej. Pierwszy tren pogotowia ogniowego z ratu­
sza opanował w przeciągu pół godziny ten pożar. 
Szkoda wyrządzona wynosi kilkadziesiąt złr.

ie b ra k  lwowski. Opowiadano nam fakt, wy­
bornie ilUBtrujący poruszoną właśnie sprawę usunię­

cia rozwielmoźnlonego w mieście żebractwa. C 
policja zaaresztowała przedwczoraj wieczorem n 
cno'podpitego włóczęgę i ulokowała go na noc 
uniwersalnym dla podobnych indywiduów 'hotelu pi 
ulicy Słonecznej. Nazajutrz wypuszczono wytn 
źwionego kompletnie, atoli zakazano mu włócz 
się i wykonywać żebraczą praktykę. Ale nieub 
gana siła nałogu, popchnęła Znowu nieszczęśliz 
w nieustanny ruch po ulicach miasta. Nieszczęś 
któremu przecież należy otrzeć łzy z oczu 
chrześciańskiego miłosierdzia a racaąj kieszt 
okrążył chyłkiem całe miasto, wstąpił tu i owe 
do dobrych znajomych kundmanów, którzy mu . 
gdy jeszcze isie powiedzieli z „Panem Bogiem", z 
głądnął kilkanaście razy po drodze do przybytkć 
kędy kieliszkami dzwonią, — i już był blisko kr 
sn swej codziennej podróży, to jest ciepłej izdeb 
„na pierwszem piętrze pod schodami , g 
wtem mściwa Nemezys w męzkiej postaci z półksi 
życem na piersi, chwyta go za kark i bez miłosie 
dzia wiedzie na policję. Tu wzięto się ostro do ni 
poprawnego wyzyskiwacza ludzkiego miłosierdzi 
to znaczy przetrząśnięto niezliczoną ilość kieszon 
o poważnej głębokości, i wydobyto .drobnem 
okrągłą sumkę trzech reńskich. Nastąpiło naturnln. 
badanie nędzarza* zkąd wziął tyle pieniędzy-, 
nędzarz rzekł: „albo co se pan myśli, że ja  n 
potrafię pomiędzy ludźmi zebrać trzy reńskie. — 
jak dobrze pójdzie to i pięć i dziesięć można zi 
robić . Tyle było słów nędzarza, którego wczor; 
znowu zamknięto i którego dziś znowu wypuszcz 
bo nic nie ukradł, nic złego nie zrobił,— a ma bj 
osadzony w domu poprawy na koszt państwa, t 
lepiej niechaj już sam wybiera sobie bezpośredni 
podatek od społeczeństwa skazanego na utrzynr 
wanie nierobów. Czasami dla odmiany prześpi s 
w .fordydze* i wyłoży nieświadomym nieco o spr 
cie potrzebnym do eksploatacji ludzkiej litości,’ 
żyć będzie bez troski o jutro, pewny, że w ną- 
gorszym razie „Opatrzność4 oszczędzi mu fatyj 
łażenia po domach, dając na jego benefis koncert 

bale....
* Nekrologia, W Krakowie zmarł w 49 rok 

życia profesor gimnazjum św. Anny, Karol Klęal 
autor „Mineralogii", używanej w naszych szkołac 
średnich. W  Radomyślu zakończył życie, przeźy 
wszy lat 81 Konstanty z Lipowa Lipowski, syn An 
toniego, wicebrygadjera kawalerji wojsk koronnyc, 
polskich i Salomei z Chwalibogów, burgrabiank 
krakowskiej. W powstaniu w r. 1831 odznaczył sh 
ako oficer drugiego pułku Krakusów. Osladłszy ni 

roli brał czynny ndziałów życiu publiozneiń. Pisy 
wał w swoim czasie artyknły treści ekonomiczne, 
do Czasu i Irzeghidu Polskiego.

*  Wiadomości policyjne z dnia l9go b. m
Skradziono: Pani R. A. z pomieszkania snknie. — 
Panu H. W. z pomieszkania 1. 6 uL Piekarska kwa 
dratową spinkę złotą, spinkę złotą ze srebrnym szty­
letem w śi-odkn i 2 pugilaresy. — Pani H. S. pu­
dło z snknią kazimirkową, kołnierzem futrzanym, z 
kapeluszem damskim i innemi drobiazgami.

Pani E. N. zgubiła na ulicy Grodzickich pu­
gilares skórkowy z kwotą 20 zł. i kartką zasta­
wniczą banku hipotecznego na zastawione 3 piei 
ściouki i łańcuszek złoty. — Pan S. K. zgubił złe 
ty medalion,z fotografią.

— Brzeżany 19. bm. Doroczne walne zgroma-
dzeuie członków Oddziału brzeżańskiego Towarzy­
stwa wzaj. pomocy oficjalistów pryw. odbędzie się 
w niedzielę 23. stycznia o 3. popołudniu w sali Ka­
ły powiatowej w Brzaaaaacb. Na porządku dzien­
nym między .innemi wyBUf delegata do Rady nad­
zorczej. Członków rzeczonego Oddziałn do licznego 
udziału zaprasza przewodniczący M. Dobrzańtlii.

— (Al. M )  Jarosław, 1 2 . stycznia. (Konfe- 
encja nauczycielska ) W dniu 2 ). grudnia b. r. od­

była się w Jarosławia w zabudowaniu szkoły głó­
wnej męskiej okręgowa konferencja nauczycielska 
pod przewodnictwem p. Leona Dąbrowskiego, in­
spektora szkolnego okręgowego. Po odbytem nabo­
żeństwie w kościele powitał Starosta i przewodni­
czący Rady szk. okr. p. Beneszek serdecznemi sło­
wy zgromadzonych nauczycieli i nauczycielki, po­
czem p. Leon Dąbrowski inspektor pzk. okr. zagaił 
konferencję, powołując na zastępcę przewodniczą­
cego, p. Michała Meklera, dyrektora szkoły męskiej 
w Jarosławiu. Następnie przystąpiono do wybóru 
delegata do Rady szk. okr. w .miejsce ś. p, M.. Ko­
złowskiego. Na wniosek p. Geronisa uchwalono je­
dnomyślnie uprosić p. inspektora, w którym całe 
nauczycielstwo tutejsze nieograniczone zaufanie po­
kłada, aby wskazał dwóch kandydatów. Po przed­
stawieniu do tego pp. Michała Meklera i Pawła Gu­
zka, wybrany został większością głosów p. Guzek, 
nauczyciel z Piwody. — O spółgłosce n przepro­
wadził rzecz praktycznie p. Myszkowski. Głos w 
tej sprawne zabierali pp. Stnpnicki, Dub, Guzka, 
Mekler. P. inspektor nawiązując swoje uwagi, po­
dniósł ważność nauki z poglądu tak ze względu na 
rozszerzenie zakresu wiedzy, jak  i na naukę języka 
samego, i zalecił, aby naukę tę starannie i skute­
cznie we wszystkich szkołach uprawiano. — Pierw­
szą lekcję języka niemieckiego przerobił praktycznie 
p. Stauisław Bar. Tu zabierał głos p. Ostrowski, 
p. inspektor zaś udzielał swych szczegółowych rad. 
Na tem skończono posiedzenie ranne, które trwało 
do godziny I. Po południu zgromadzono się znowu
0 godzinie 3. Zagadnienie geometryczne przerobił 
praktycznie na tablicy p. Alszer z użyciem figur 
wyciętych z tektury, uzmysławiających postacie ge­
ometryczne i dachu. Potem zdawały sekcje sprawę 
z swych czynności. Podnieść tu należy, że bardzo 
licznie wpłynęły wypracowania, podające niektóre 
trafne spostrzeżenia i zapatrywania. Sekcja, której 
przydzielono temat 4., wykazała, że różnica między 
szkołą miejską a wiejską zachodzi dopiero w 5. i 
6. roku nauki. W sprawie tej zabrał głos p. Mi­
chał Mekler, wykazując, że zadanie szkoły miejskiej
1 wiejskiej jest zupełnie jednakowe, szkoły b.owiem 
ludowej zadaniem jest, wykształcić władza ducha i 
ciała w ogóle, szczegółowe zaś wykształcenie w pe­
wnym kierunku należy do szkół fachowych, które 
zamiast nauki niedzielnej istnieć powinny, i do któ­
rych dopiero po 6 latach nauki młodzież powoływać 
należałoby. Sekcja, której przydzielono temat 5., 
wykazała rozmaite środki umoralnienła ludu, z po­
między których najważniejsze: sama nanka w szkole, 
przykład nauczyciela, jego obcowanie z ludem i czy­
telnie ludowe. W sprawie tej zabierał głos p, Ko- 
ściński. Fotem nastąpiło sprawozdanie p. Alszera 
odnośne do biblioteki nauczycielskiej okręgowej. Do 
wydziału konferencyjnego i do zarządu biblioteki 
okręgowej wybrano pp. Meklera, WilkA, Guzka, 
Szczęścikiewicza, Alszera, Oleńsklego, Pasławską, 
W końcu poruszył P- inspektor myśl połączenia z 
następną konferencją okręgową publicznej wystawy 
szkolnej z całego okręgu. Wszyscy zgromadzeni 
jak najchętniej tę myśl powitali i przyrzekli jak 
najgorliwszy udział w tej sprawie, która nietylko 
samym nauczycielom korzyść moralną przynieść, 
lecz i szerszą publiczność do zainteresowania się 
szkołą pobudzić może. Za myśl tę tak piękną, nie­
mniej też i za gorliwe usiłowania, aby zjednać 
szkołom poważanie na zewnątrz, podziękował p. In­
spektorowi imieniem nauczycieli p. Guzek. P. in­
spektor wyraził obecnym swe zadowolenie, którzy 
tak licznie (przeszło 100 osób) na konferencję bez

i



względu na zły stan powietrza i złe drogi przy­
byli. I w samej rzeczy nie mogę pominąć tej oko­
liczności, źe nauczyciele i nauczycielki nie otrzy­
mawszy żadnych zasiłków na opędzenie kosztów po­
dróży, własnym kosztem tu przybyli z najodleglej­
szych nawet okolic okręgu, nie zważając na przy­
kre bardzo powietrze, i złą drogę, narażając się 
nawet na podróż nocą, gdyż wszyscy dopiero po 4. 
godzinie po połndniu, a zatem 20. grudnia po nau­
ce szkolnej wyjechali, nie chcąc tracić choćby na­
wet 2 godzin nauki. W końcu na wniosek p. Mi­
chała Meklera podziękowali zgromadzeni p. inspek­
torowi odśpiewaniem „Mnoliaja lita '1, że nie szczę­
dząc trndu i starania, nmoźliwił i ułatwił pobyt w 
Jarosławiu i podał sposobność do bratniego uści- 
śnienia dłoni koleżeńskiej i do spędzenia dnia tego 
przyjemnie i pożytecznie. Poczem o godzinie 7mej 
wieczorem posiedzenie zamknięto i wszyscy znowu 
nocą do domów rozjechali się, aby na drugi dzień 
być już w szkole.

Nie mogę tu atoli jeszcze jednej okoliczności 
milczeniem pominąć. Wiadomo, że w roku bieżącym 
dla braku funduszów konferencje okręgowe odbywać 
się nie mogły. P. Leon Dąbrowski, inspektor szk. 
okr. pojmując jednak ważność i doniosłość takowych, 
podjął na się całe brzemię pokonania trudności, aby 
mimo takiej przeszkody przecież zgromadzenie umo­
żliwić. To też wspólnie z p. Beneszkiem, c. k. sta­
rostą, prawdziwym przyjacielem szkół i oświaty, 
p. Karolem Bartoszewskim, c. k. notarjnszem i bur­
mistrzem Jarosłewia, mężem nader zacnym, i nie- 
szczędzącym ni trudu, ni ofiar, gdzie idzie o dobro 
powszechne, tudzież p. Mayem, dyrektorem tutej­
szej wyższej szkoły realnej, udało mu się uzyskać 
środki, aby można urządzić wspólny obiad dla przy­
byłych na konferencję. W obiedzie tym wzięło udział 
przeszło 100 osób : nauczyciele i nauczycielki z o- 
kręgu jako goście, miejscowi nauczyciele pełniąc 
obowiązki gosppdarzy, a zaszczycony został ten obiad 
obecnością pp. c. k. starosty, inspektora, dyrektora 
Maya i Karola Bartoszewskiego, który tem złożył 
dowód, ile ceni szkoły i jej pracowników.

— Kołomyja 14. stycznia. Komitet zawiązany 
celem uczczenia pomnikiem pamięci poety Franciszka 
Karpińskiego, przeprowadziwszy swe zadanie, czuje 
się obowiązanym wszystkim szanownym dawcom, 
którzy przyczynili się do spełnienia tego dzieła — 
przedstawić następujący rachunek z funduszu na 
ten cel zebranego.

Przychód z datków wynosił 2136 zł, 12 c.
Koszta wystawienia pomnika wraz ze wszyst- 

kiemi wydatkami z tem połączonemi wynosiły 2027 
zł. 72 c.

Pozostałą resztę w kwocie 108 zł. 40 c. roz­
dzielił komitet, a mianowicie :

54 zł. 60 c. przesłał na cel dobroczynny na 
ręce p Alfreda Młockiego we Lwowie, zaś 53 zł 
80 c. przeznaczył na zasiłek bursy przy kołomyjskim 
wydziale Rady powiatowej umieszczonej. Komittt

—  Rzeszów d. 18. stycznia. (Przedstawienie 
na dochód tutejsze) filii Stowarzyszenia dyetarju- 
szów. — Pochód z balu w „ Luftmaszynie“. — 
Otwarcie szkoły przemysłowej.)

W sobotę jak to już donosiliśmy, odegrano w 
teatrze pana Baczyńskiego 3 sztuki, z którego to 
przedstawienia dochód przeznaczono na cel tut. filii 
stowarz. dyetarjnszów; czysty dochód wynosił 67 zł. 
Dzięki szczeremu zajęciu się tą sprawą p. Wosz- 
czyńskiego c. k. radcy i prezesa tegoż Stowarzy­
szenia, jak również p. Skrzyńskiego wiceprezesa 
Rady pow. osiągnięto jak na Rzeszów dość piękny 
rezultat. Miło nam w imieniu Stowarzyszenia zło­
żyć wyrazy szczerej podzięki Wiel. pp. opiekunom, 
szan. publiczności za współudział, p. Baczyńskiemu 
za gotowość w ofiarowaniu sceny, a pp. artystom 
za świetną grę jaką się tego wieczora szczególniej 
odznaczyli.

Bal w „Luftmaszynie“, o którym kilkakrotnie 
już wspominaliśmy, mimo zatargów przedbalowych, 
przyniósł 800 zł. czystego dochodu, otóż „Finis co- 
ronat opus!“ ale zatargi być muszą u nas, to da­
remnie. Przynosi to ze sobą zdaje się natura na­
szego miasta, bo zaledwo skończyły się przedbalo- 
we, toczą się pobalowe, a idzie mianowicie o oddanie 
królestwa najpiękniejszej z pań! ba! zadanie nie 
lada, toż i nie dziw, że poswarzyły się stronnictwa 
ale gdyby mnie obrano arbitrem w tej sprawie, to 
powiedziałbym — nie było najpiękniejszej ! bowiem 
wszystkie były najpiękniej szemi i basta.

Dnia 16. odbyło się tn otwarcie szkoły prze­
mysłowej, po nabożeństwie w kościele farnym, prze­
mówił do zebranych dość licznie w gmachu semi- 
uarjnm nauczycielskiego pan Nizioł prezes Tow. pe­
dagogicznego a skreśliwszy w krótkich zarysach cel 
szkoły, zakończył słowami zachęty do wspólnej pra­
cy. Szczęść Boże 1 dodajemy i my, i aby zamiar i 
cel osiągnęły pożądane skutki. Naszym p. przemy­
słowcom nie potrzebujemy wykazywać błogich tych 
skutków, nie wątpimy bowiem, iż rozumieją, gdzie 
leży własny ich interes i dobrobyt.

—  tatna Babel. Miasto Kustendźa w Dobrudży, 
które Rnmnui npornie zowią KonBtaniją, co nieje­
dnokrotnie spowodowało pomyłkę urzędów poczto­
wych i wysełkę adresowanych do Kustendży listów 
do Konstancji nad jeziorem Kostnickiem, jest pod 
względem osiedlonych tam mieszkańców istną wieżą 
Babel. Według ostatniego spisu ludności liczy to 
miasto 5203 dusz, a z tych 1804 Tatarów, 1543 
Greków, 510 Turków, 348 Bułgarów, 879 Rumu­
nów, 231 żydów niemieckich, 97 żydów hiszpań­
skich, 13 żydów tureckich, 175 ormian, 1*7 turec­
kich cyganów, 66 Niemców, 38 Anglików, 23 Fran­
cuzów, 18 Włochów, 12 Węgrów, 8 Moskali, 6 A- 
rabów, 5 Polaków i 3 Serbów.

—  Pożywienie mieszkańców Wiednia podpada 
ścisłemu rozbiorowi, przeprowadzanemu przez u- 
myślnie do tego ustanowioną komisję, t. zw. „che- 
miczno fizykalnej stacji rozbiorowej centralnego

towarzystwa dla pielęgnowania zdrowia publicz­
nego.11 Ciekawe są niektóre rezultaty analisty- 
cznycli badań tej stacji, teinbardziej, że wiele, bo­
daj czy nie wszystko, a może i więcej jeszcze da­
łoby się powiedzieć o ujemnych właściwościach po­
żywienia jakiem delektować się muszą ,,za swoje 
drogie pieniądze11 mieszkańcy naszej mieściny.
Wiedeńska komisja w sprawozdaniu swem za rok 
1880, ogłasza, że dokonała 2193 rozbiorów che­
micznych rozmaitych przedmiotów.

Podamy tu niektóre tylko daty, z których bę­
dzie można powziąć wyobrażenie o przybliżonym 
stosunku złych i szkodliwych do dobrych pokarmów, 
przychodzących na targi i w handlach. I  tak, 
z 950 prób m l e k a ,  większa część była rozcień­
czona wodą, pięć pochodziło od krów chorych, 
wiele zawierało obce domieszki, jak boraks, sodę, 
w trzech przypadkach mydło, które miało służyć do 
nadania mleku pięknego wejrzenia. Co do m a s ł a ,  
to w 2 l 0 pró6ach nie znalazła się ar>i Jedna, któ- 
raby wykazała skład masła należyty, bo oprócz 
nadmiernej zawartości wody (40"/o) znaleziono pra­
wie wszędzie domieszki tłuszczu wołowego lnb 
wieprzowego, tudzież stearyny, nie mówiąc już o tem, 
źe wiele okazów było farbowanych, a w niektó­
rych nie znalazła sie ani drobina prawdziwego ma­
sła z mleka krowiego. S m a l e c :  5 prób nade­
słanych z Ameryki i Węgier zawierały 25 do 35 
procent wody obok boraksu i wapna. W i n o :  Na 
490 okazów wina czerwonego i 600 okazów au- 
strjackiego znaleziono nie mniej jak 52 fabrykatów 
sztucznych. P i w a :  Ciekawem jest, źe obok zna­
lezionych rozmaitych szkodliwych preparatów, wy­
kryto, iż 28 butelek zw. „pilznerów" zawierało 13 
butelek (takich samych na miarę) czystej wody so­
dowej. Trzy gatunki piwa marcowego, ,,Lager“ 
zawierały glycerynę ! Podobnie ma się rzecz z likie­
rami. K a w a  mielona, jaką Bprzedają grajzlery w 
29 próbach wykazała do 55 procent domieszki 
prażonego zboża, bukwy, albo cykorji. C z e k o ­
l a d a :  23 gatunki od najrozmaitszych firm wyka­
zały zawartość mąki i krochmalu. M ą k a  w wielu 
okazach była stęchłą, z niewykrytego ziarna, w 1 
przypadku z domieszką piasku. C h l e b :  w 5 pró­
bach wykryto : g ips, piasek, domieszki grysu.
Wreszcie dostało się i p i e p r z o w i ,  bo w 3 pró­
bach tłuczonego pieprzu niezwykłego ani ziarnka 
tego korzenia, były to preparaty z mielonej skórki 
od chleba I!

Gdyby też n nas znalazła się jaka władza, któ- 
raby rzecz tę wzięła do ręki, moźebyśmy się 
także dowiedzieli nieco o rozmaitych do nas zasto­
sowanych eksperymentach przemyślnych kupców i 
przekupniów, którzy doszli do już do tej perfekcji 
robienia pieprzu z chlęba a chleb znowu stwa­
rzają z gipsu i piasku, i każą popijać pilsnerem 
recte sodową wodą !

— Rozmowa Z Trinquetem. Reporterzy dzien­
ników Gaulois i Triboulet odwidzili w tych dniach 
słynnego szewca Trinąueta, który właśnie powrócił 
z Nowej Kaledonii i był kandydatem komunistów 
przy ostatnich wyborach do rady municypalnej. 
Zapalony ten rewolucjonista mieszka obecnie na 
Rue de Liban, uliczce mało znanej nawet przez 
paryzkich fiakrów, położonej w samem centrum 
dzielnicy robotniczej. Liczy on obecnie lat 45 i 
powiada, źe od 13 roku życia poświęcił się spra­
wie rewolucji społecznej Jak się zdaje, obecnie nie 
trudni się już szewetwem. Obaj reporterzy byli mo­
cno zdziwieni znalazłszy owego strasznego męża 
przewrotu w nadzwyczaj schludnem i milera pomie­
szkaniu, obok pięknej kobiety, zajętego właśnie 
czytaniem dzienników. Przedstawił się im jako 
człowiek dobroduszny i wesoły. Zaraz na wstępie 
oświadczył im, że zmiany stosunków społecznych 
nie chce przeprowadzać za pomocą krwawej rewo­
lucji, tylko za pomocą prasy, wolności stowarzy­
szeń i głosowania. Współpracownik Gaulois zapu­
ścił się z nim w następującą interesującą rozmowę:

— Czy pan sądzisz, że tak się zapatruje tak­
że pan Clemencau ?

— Tak jest. Szanuję i lubię bardzo pana Cle­
mencau. Walczył on bardzo dzielnie za amnestję.

— A Rochefort ?
— Rochefort jest jednym z najdawniejszych 

moich przyjaciół. Pióro jego to potężna broń naszej 
sprawy.

— Cóż pan powiesz o Henryku Maret?
— Bardzo to zacny człowiek ; jest praktyczny, 

a rewolucji odda on wielkie usługi...
— W tej partji, do której pan należysz, wy­

bitne stanowisko zajmuje także Feliks Pyat...
Obywatel Trinąuet uśmiechnął się:
— Znacie go panowie. Jest to człow iek, który  

nie ma szczęścia, zawsze jeBt zm uszony do cofa­
nia się,'

— A Ludwika Michel?
— Kobieta to pełna poświęcenia, ałe egzalto­

wana. Sądzę, źe jej czegoś brakuje. Sprawie rewo­
lucji nie oddała żadnej przysługi.

— Przed pańskim powrotem do ojczyzny mó­
wiono, źe staniesz przy wyborach jako kandydat 
przeciw Gambecie.

— O tem jeszcze mi nie mówiono. Ale na co 
się to przyda występować przeciw Gambecie? W 
Belleyille zostanie on znowu wybranym.

— Nie może być 1
— Tak będzie, choć tylko słabą większością. 

On większość mieć będzie, szczególnie, jeżeli nikt 
inny nie stanie przeciw niemu tylko ja.

— A jak pan obliczasz ową większość?
— Na 1000 głosów...
Dalej rozmawiano o Gambecie, którego nazwał 

Trinąuet człowiekiem, który uznaje autorytety, sie­
bie zaś autonomistą.

Nakoniec zapytał go reporter G aulois :
— Jakież są pańskie filozoficzne zapatry­

wania ?

— Jestem materjalistą. Nie przeszkadza mi 
to jednak, zachować rodzinę, taką, jaka istnieje 
Chcę ją tylko uszlachetnić instytucją rzowodową.

Wiadomości literackie, naukowe i artystyczne.
— Od Nowego roku wychodzi w Warszawie 

dwutygodnik ilustrowany, poświęcony bibliografii,
archeologii, numizmatyce, heraldyce, historji, sztu­
kom pięknym i literaturze- pod tyt. Przegląd bi- 
bli ogr ajicz7io-archeologiczny.

— Wyszedł 2. zeszyt krakowskiego dwutygodni­
ka polskiego Muzeum, i zawiera: 1) o własnych siłach 
przez dr. Rntowskiego; 2) górnictwo naftowe przez 
dr. Szajnochę; 3) ostatnia potyczka przez Sewera; 
4) wieika rezydencja i wielki ród przez dr- Soko­
łowskiego ; 5) o testamencie Bolesława Krzywou­
stego przez dr. Lewickiego ; 6) korespondencja ze 
Lwowa przez Rom. S tark la; 7) krytyki i sprawo­
zdania.

— Henryk Blumenstock znany ze swych licznych 
bardzo udałych tłumaczeń .polskich arcydzieł na ję­
zyk niemiecki, nmieścił w X roczniku pisma T>ie 
Pioskuren przekład . Nocy. letniej Krasińskiego. 
Przekład ten odznacza się wiernością i prawdziwie 
poetycznym nastrojem. Obecnie praca ta wyszła w 
nadwornej drukarni w osobnej odbitce.

Tydzień P olski, pismo literackie nr. 3. 
zawiera: Dumcio mój sąsiad, powieść Sewera (c. d.) 
Ślady ekspedycji FrankUna. —( Troilus i Kressyda, 
dramat Szekspira, studjum Kazimierza Stadnickie­
go. Prauissimo, wiersz M. Rodocia. — Kronika 
tygodniowa. — Chorwaci. Królestwo poezji. — 
Karnawał rzymski.— Bibliografia muzyczna. — W ia­
domości z kraju i ze świata.

W dodatku: Nędznicy, romans Wiktora Hugo, 
arkusz 3.

— Tygodnik Powszechny, pismo ilustrowane, 
wszelkim gałęziom literatury, nauce, sztuce i poli­
tyce poświęcone nr. 3. zawiera: Wbrew opinii, 
Szkic obyczajowy, przez Stanisława Grudzińskiego. 
Lutniarz z Cremony. Komedja w 1 akcie wierszem, 
przez Franciszka Coppśe, przekład Klemensa Ju­
noszy. Korespondencja z Krakowa. — Warszawa 
i Kraków, przez Juliana Bartoszewicza. — Teatr, 
przez B. Zawadzkiego. — Objaśnienia rycin. — 
Siła przeznaczenia (Armadale), powieść Wilkie 
Collins’a. Tłómaczeuie z angielskiego. -  Z pro­
wincji. — Złote listki. — Rozmaitości, Literatura 
i nauka. — Podróże i etnografia.) — Statystyka.) 
Kronika polityczna. — Szachy. — Bibliografia. — 
Ryciny: Do sąsiada. Rysował z natury E. Perle. -  
Z życia w Irlandji: Przewóz. wojsk. Okolica skali­
sta. Przed sądem. — Górale myśliwi. Z własnej 
akwareli rysował Jnl. Fałat. — Parowiec rzeczny 
nowej konstrukcji w poludniowąj Ameryce.— Odzież 
chroniąca od ognia. — Dodatek : Zbieg. (La Fugi 
tive) powieść Juliusza Claretde, (arkusz 7).

Na żądanie wysyła się prospekt i nr. na okaz 
bezpłatnie.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Lw ó w  dnia 20 . stycznia. S p r a w o z a n i e  ty­

godniowe lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej 
o cenach zboża i produktów, zrealizowanych na pla­
cu lwowskim, w ciągu ubiegłego tygodnia.

(Bez opłaty akcyzowej.)
(Korzec pszenicy 77 klgr,,, żyta 73 klgr., ję 

czmienia 64 klgr., owstt 45 kroczki 64 klgr.,
knkurudzy 82 klgr., prosa 82 klgr., grochu 82 klgr., 
koniczyny 82 klgr.)

Z b o ż a  za toO kilogramów: Pszenica 9 6 0  
do 10 75 zł., żyto od 9 25 o« 10" zł — ję­
czmień od 6 do 7 30 zł.. -  owies od 5 50 de 
6-f O zł.. hreczka od 6 50 do 6 85 srł., knku- 
rudza zeszłoroczna od 6 10 d > 7- zł., -■ kuku-
j-udza nowa mi 5 80 do 6-25 zł., — proso <><;
5 50 do 5 75 7.ł , jagły od ■ ,'n •- zł.

Z b o ż a  s t r ą c z k o w e  za 100 kilogramów: 
Groch do gotowania od 7 75 lo 10 50 zł ' — groch
pastewny od 6 70 do 7 75 zł soczewica od
—• o<> •— z.ł fasola od 8 75 io 12'— zł.,
bobik od 7 do 7 50 zł., — wyka od 5'— 
do 5 60 zł.

N a s i o n a  za 100 kilogramów: Koniczyna od 
24 do 52 zł. najprzedniejsza od —•— do— • 
zł., poślednia od —■— do —■— zł., — tymotka
od 19 — do 20 zł.. — anyż mos. od 36* d.
37 zł., anyż płaski od 35 — do 37 zł.,,
kminek od 23 — do 26 — zł.

N a s i o n a  o l e j n e  za 10i> kilogramów: Rze­
pak zimowy od 1120 zł., do 11*75 zł., rzepak 
letni od 10*75 do 11' zł., — rzepik zimowy od
10 75 do l l -— zł.. ~ rzepik letni od 10*75 di
11 zł., lnianka od 9 40 do 10 25 zł., -  nasie­
nie lniane od 11 50 do 12 25 zł.,— nasienie kono­
pne od 6 75 do 7-— zł.

C h m i e l  za 100 kilogrm.: od 50 do 55 zł. 
W e ł n a  za 100 kilogrm.: od do zł. 
Spirytus za 10.000 litrów procent od 58*60 do 

zł.; na kwiecień 29 25 zł.
Wiedeń d. 18. stycznia. Na dzisiejszy targ do 

wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 2029, śre­
dnio ciężkich węgierskich 1255, ciężkich bagonów 
905 ; razem 4189 sztnk.

Galicyjskie płacono 30 do 36 i 88 zh\, śre­
dnio ciężkie węgierskie 44 do 48 złr., ciężkie 
bagony 48 do 50 złr. za 100 kilo żywej wagi.
J . Krzysztojowies W. Amirowicz & K. Schels.
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Wiedeń 18. stycznia.

Powszechny dług pań­
stwa (za 100 złr.)

Renty auatr. w banlt. & pre. 
„ „ w srebrze 5 „

■ . ]S54 po 250 zł.w.a. 4 pr,
1860 ,  500 „ ,  » 5 „

-g 5  1860 „ 100 „ „ » • •
1864 „ 100 „ » ■ • •

Listy anst. dom po 120 zł. 5 pr. 
Renta słota 11 pro. . . •

Obligacje indemnizaeyjne 
(za 100  złr.)

Galicyjskio..........................
B u k ow iń sk ie .....................

Inue publiczne papiery.
Węgierska reota słota 8 pr. po

100 słr. w. »....................
Węgierska poi. kol, po 120 zł.

5 prooentowa . . . .  
Węgierska po*, po 100 złr. 
Turecka poiycs, kol, po 4“ a fr.

Akcje bankowe.
Anglo-austr. po 200 1 120 ił. 
Bodenored. Aot. Ges. 200 zł. 
Zakład kredytowy dla handlu

i przemysłu.....................
Zakład krsd. węgier. 200 słr. 
Towars. eskont. nilszo-austr. 

po 800 słr. . . . .  .

ph*cą , żąda, 
złr. w. a.

suma

72 8C 72 95 
74 05| 74 20 

120 50 12160 
1 3 1 -  13150
*34 50,135 _  
173 _  178 fiO 
146 147

98 60 ®g~
97 -  i —

105 25 100 40

l£fl -- !l28 26 
107 80 107 70

128 26 12350 
288• - 289 -

285 128525 
W  21 261 66

800 110

Galievi ski bank hipoteczny 
po 200 zł. . . . . .  

■Banku aust.-węgierakiego po 
600 z łr .

Union',bank po 100 źłr. . 
Yerkohrabank pow. po 140 sł. 
Wiedeński Bankverein po 100 

złr. w. a.............................

Akcje kolei.
*lbr. , hta po 200 złr. . . 
AlfOUUkiej po 200 *łr.srobr.

Kolei gal.Bksrola Lud. po 200

Morawsko»S il |9^a (central.
po 200 sir. • • • • : 

Lu owsko- Cserniow.« Jassza
po 200 s ł......................  *

Austr. póf. lach. po 200 sr. sr.
,  „ 1. B. n 200 9

Rudolfa po 200 s'r. srebr. 
8iedmiogr. po 200 ił. w. a. sr. 
Staatteisenb.-Ges. 200 zł. wa. 
StUU-ahn po 200 *f- •
Iramwsy wied. po 170 ar.
■Węgiersko-galioyjski (Łupk.

po 200 s ir .........................
Węgier, pólnoo.-wsohod. po 

200 sir. srebrem . • •
Węgier, saohodn. (Westb.) pa 

200 słr. w. a. . . . •

p ła o ą  
złr. ■

żąda,
a.

8255 -  824 ~ 
1J6 90117 10 
135-- 185 50

12850 129

77 — 78 -  
157 95 157 60
S00 60 soi 50

jssoe  

180 50181 -
I

28260283 —

16 25 16 76

172 75178 25 
188- i l 88 60 
236 50 238 75 
165 — 165 f 0
147 148 
278 -  276 50 
10175102 
216 —1216 26

148 26149 

147 75148 —
I

167 6016776

L i s t y  z a s t a w n e  
(za 100 złr.)

Bodencred allg oater. 5 pr. ih  
„ Bp \  "w J 3 lat 5 pr. w.a. 

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr wa.
» n n 5 n 9

Galio, tank hipot. 6 pr. wa.
* Zakl, kr. w.’od 6 „ „

Bank austr. węg. m. k. 5 pr. 
n b * 5 „

Obligacje pierwszeóatwa 
kol. (za 100 złr.)

Albrechta po 800 sł. 6 pro.
s r e b r  w . a .  . . ,

Alfalikka po 200 sł. a pr.
srebr. w a........................

Creika s 800 słr. »r. w. a. 
Ettbiety po 5 pro. sr. . ,

„ ew. 1662 5 pr. sr. w. a. 
,  ,  1870 5 ,  ,  ,
,  ,  18725 ,  ,  „

Ferdynanda pób 5 pro. m.k, 
» ,  5 ,  w.s.
,  ,  5 „ srebr.

Gal, K. L. 300 zł. 5 pr. sr. w.a. 
,  11. em. 5 pro. .
,  III. em. 1871 800
,  IV. e. t  800 sł. 5 pr.

Lwow.-Czer.-Jasa. I. em. 1865 
800 zł. 5 pre. sr. w. a. . 

Lvow.-Czor.-Jai. II. em. 1867 
800 sł. 5 pre. sr. wi a. . 

Lw.*C— .-Ji ILI. om. 1868
800 sł. 5 pro. ar. w. a . .

płacą żąda. 
złr. w. a.

116 75 117 
1007510126  
92 25 93 25
98 50 9 9 - !  

102 80 103 20
99 -  | -

102 35 102 50

69 76 89 90

92-90 50 
B7 ' 9 8 - |  
99 50100 - 
9960 9 a 75

100 1(0 50
101 50102 
105 76106 25
102 26 102 75 
107 -jl07!>9 
1(4 - 1 0 4  40 
102 25 102 75 
102 - '

101 —

92 50. 9.: 75

9775 8 25

9173^ 2245

Lw.-Ozer.-Jass. IV. em. 1872 
300 zł. 5 pro. sr. w. a.-. 

Rudolfa po 800 zł. w.a. 5 pr.
■rebr. w. a........................

Rudolfa em. 1869 po 800 zł.
5 pro. sr. w. a. . • ■ 

Rudolfa em. 1872 po 800 ił.
5 pre. sr. a. . . . 

Siedmiogrodzkiej Sa 800 zlr.
6 prot. ..........................

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kred. dis han. spisem. 
Klary po 40 słr. m. k. •
Inebrnekłe prem. poż. . . 
Kegleyich po 10 Sir. m. k. 
Krakowska po 80 słr. m. k. 
Lublańska prem. poi. . • f
Budzińskie  .....................
Palffy po 40 sir. ta. k. . 
Rudolfa po 10 slr.- m. k. •
K. Salm po 40 sł. m. k. . 
Solnegroaskie prem. poi. ■ 
St. Genois po 40 słr. ®. k. 
Stanisławowska (poiyoska) 

po 20 słr, w. a. . .. • 
Waldstein po 20 sfc*. m. k. 
WindischgHMz po 80 ®-».

Dewizy 3-mieaięczne.
Berlin 100 k . , . • 
Frankfurt 100 msrk. . . 
Hamburg 100, mark . . . 
Londyn 10C mt. utsrl. . 
P srji 100 franków , . .

płacą , żąda.
złr. w. a.

I
89 W 89 75 

98 25' 9875 

9 6 — 96 2f 

9580 96'id 

88 80 8420

178 76 1.99^ 
4050
84 2 5 -
1760j -  
19 50 20 
28 50, 2 4 -  
8 9 - '  40 
37 75 38 6 
18 60 19 - 
4 8 - |  4 9 -  
2 9 -  92 60 
4825 4876

25

3 8 -

2550

38 60

5810 5820 
68 10 68 20 
6810 f 8 2  

U 8 7011886 
4980 4f 81

Umw Gaz. Nar. i ostat. wiataości
Do dziejów dymisji pp. Streita i Kremera 

dowiadują się dzienniki czeskie, ie  cała klika 
Schmerlinga i Auersperga formalny atak minami 
i taranami przypuściła, aby obalić Taaffego. Taaf- 
fe jednak zwjraiężył, cesarz zupełnie pochwalił 
ego zamysły. Wprawdzie nie zostało zamiano­

wanych tylu nowych członków do Izby panów, 
ilu T u lfe  pragnął, a zresztą może nawet nie 
pragnął, ale pp. Streit i Kremer musieli chcąc 
niechcąc podać się do dymisji.

Br. Pino obejmując ministerstwo handlu, 
przyjmował urzędników swoich w ten sposób że 
przychodzili szefowie sekcyjni osobno jeden po 
drugim z swymi podwładnymi, a nie wszyscy 
razem. Mów żadnych nie było. Pp. Streit i Kre­
mer ustąpili także bez żadnego ustnego lub pi­
semnego pożegnania.

D. 18. bm. przybyła do Wiednia deputacja 
30 chłopów styryjskich z pod Graeu Wczoraj 
miała być u Taaffego z prośbą o audjencję u 
cesarza.

Prócz p. Streeruwitza dwóch znowu posłów 
bemackich Mllller i Klier oświadczyli, ie  w  in­
teresie wyborców swoich będą głosowali za u- 
stawą kontyngentową. Klier należy do koryfeu­
szów centralizmu. W  okręgn wyborczym Herb­
sta podatek gruntowy ma według regulacji być 
zniżony niemal o połowę — a Herbst stoi dotąd 
na czele agitacji przeciw tej regulacji. Jak dłu 
go stać będzie?...

Z Konstantynopola donoszą: WDardanelach 
zbroją się co tchu, wszystkie forty, baterje f 
porty wzmacniają redyfami, linia Bulairu okry­
ta jest mocną artylerją i obsadzona nizamami. 
Pod Abydos, Dardanum Renkiói i w  zatoce Be- 
zika wznoszą się raźnie nowe forty. Dżemal-ba- 
sza ma sobie oddane naczelne dowództwo W  cie 
śninie Dardanelskiej założono linię torpedów -  
niestety tak źle, źe wielka liczba tych niebez­
piecznych potworów wypłynęła na powierzchnię 
wody budząc obawy w krążących okrętach. 
Już z tego powodu podnoszono skargi i nieba­
wem też ma być wysłany okręt wojenny dla wy­
łowienia tych torpedów. Mówią także, że pan­
cerna fregata „Osmanje* która tu przybyła zu­
pełnie rozbita i ma się obecnie restaurować, ze­
tknęła się właśnie z jednym z takich torpedów. 
Sułtan jest przeto mocno rozgniewany na mini­
stra marynarki, i jak wiadomo kazał go uwię­
zić Z tego skorzystał Hobart basza, aby przed­
stawić się sułtanowi jako jedyny anioł-zbawiciel 
i uzyskać przez to awans z wiceadmirała (ferik- 
bahije) na admirała (muschir-bahije). Doręczył 
on także sułtanowi memorjał o skutecznem u- 
zbrojeniu floty, ale w skarbie tureckim za mało 
jest pieniędzy do postawienia niezaopatrzonych 
okrętów na stopie wojennej."

Do Gołosu donoszą z Odessy, że w dzień 
Nowego roku moskiewskiego gubernator Odessy 
jen. Drenteln zawezwał do siebie wszystkich re­
daktorów tamecznych pism i oznajmił im, iż w  
skutek rozporządzenia ministeijalnego z dniem 
tym znosi się] prewentywna cenzura w tem 
mieście.

Paryż d. 19. stycznia. Wiadomość, ja­
koby Cialdini użalał się przed Barthelemym 
na prasę francuzką za sposób, w jaki w 
sprawie tunetańskiej przemawiała, została u- 
rzędownie zaprzeczona. Mniemają w tutej­
szych sferach politycznych, że Turcja odstą­
pi Laryssę, Janinę zaś i Mecowo zatrzyma 
jako naturalną granicę.

Berlin d. 19. stycznia. „Prov. Corr 
pisze z powodu wmosku Windhorsta, że cen­
trum lepiejby zrobiło, gdyby się w tej spra­
wie raczej do Rzymu udało, jeżeli w tem 
nie ma innych celów na względzie, jak tyl­
ko potrzeby kościoła.

Petersburg d. 19. stycznia. „Agence 
Russe^ zaprzecza wiadomości, jakoby rząt 
grecki żądał postawienia swoich w Turcji 
przebywających poddanych pod protektora; 
Moskwy, gdyż poseł grecki dotąd jeszcze ba­
wi w Konstantynopolu. Dalej p is z e : „Gabi­
nety nie dały jeszcze odpowiedzi na ostatni 
okólnik turecki, gdyż dotąd trwają rokowa­
nia nad tą odpowiedzią. Wrażenie, jakie o- 
kólnik sprawił, jest dosyć pomyślne. Przyję­
cie wniosku francuzkiego, aby Porta poprze­
dnio wymieniła U8tępstwa, jakie Grecji u- 
czynić zamierza, ma za sobą mało prawdo­
podobieństwa.

Kijów d. 20. stycznia. W niedzielę a- 
resztowano dwóch mężczyzn i dwie kobiety 
pod podejrzeniem należenia do sprzecznego 
z prawem tajnego towarzystwa. Przy rewi­
zji domowej znaleziono programy najskraj­
niejszej frakcji terrorystów, zalecające mor< 
polityczny i podpalanie, tudzież rewolwery 
sztylety, topory, przyrządy do fałszowania 
paszportów, część tajnej drukami, mnóstwo 
proklamacyj i broszur politycznych. Pomię­
dzy temi 122 egzemplarzy proklamacji, wy­
danej imieniem południowego stowarzyszenia 
robotników, o zamordowaniu pewnego urzę­
dnika kijowskiego okręgu wojennego. Pro­
klamacja ta, ułożona w formie wyroku, pra­
wi o zamordowaniu jako już dokonanem, i 
była przygotowaną do rozpowszechnienia, 
skoro morderstwo dokonanem zostanie. 
Wszystko już było przyrządzone do tej zbro­
dni, ale odkrycie w sam czas przeszkodziło.

Madryt d. 20. stycznia. Parlament 
przyjął mesaż królewski 209 głosami prze- 
oiw 65; wotum to uważane jest jako wiel­
kie zwycięztwo ministerstwa.

Przyjechali dnia 20. ityon la  1881. 
HOTEL fcORŻA: Z. Jadaklewice 1  Drezna. 

K, Liebers z Wiednia.
HOTEL EUROPEJSKI: Dr. Cz. Królikowski 

z Radziechowa. L. Podowskf \ W. Slawlńiki z Sę­
dziszowa.

HOTEL LANGA: J. Kerndl z Wiednia. L. 
Weiss z Berna. F. Heli w ij  z C&uel. H. Po rak b
Pustomyt.

HOTEL ANGIELSKI t Dr. M. Karet 1  Żółkwi. 
J. Bukowski e Niemezynrt, M Czajkowski x Zera- 
wy. Ce. Leketyński z JAeuenowa. K. Rndnioki 1

Strzałek. J. Terlecki z Smolnik. T. A. Włodek z 
Skały. W. Kossowicz ze Stanisławowa.

HOTEL WARSZAWSKI: M. Jełowicki z
Brzeźan.

HOTEL LAZARUSA: S. Berg z Berlina. L. 
Medzwecki z Sambora. A. Seidenfran z Wieliczki. 
A. Menkes z Jarosławia. Ad. Margnlies z Brodów.

W teatrze hr. 
czwartek dnia

Skarbka 
20. stycznia 1881.Dziś, we

K S I l / Ą T l i O
Opera komiczna w 3 aktach z franc. pp. Meilhaca 

i Halevy, muzyka Ch. Lecocąua. 
Kapelmistrz p. H. Jarecki.

N ow a garderoba — now e dekoracje pędzla  
P D ii i 1 a.

W akcie lszym „PAVANE“, taniec układa pana 
Kosińskiego.

Początek o godzinie 7. wieczór.

W piątek dnia 21, stycznia 1881.
Na dochód A nieli AszpergeroweJ
Noc św. Bartłomieja

Dramat w 5 aktach przez A. Lindnera, przekh * 
Aurelego Urbańskiego.

Pociągi kolejowe.
P o d ł u g  z e g a r a  l w o w s k i e g o .

PRZYCHODZĄ DO LWOWA:
KRAKOWA: o gods. 5 min. 40 rano pociąg pospie­

szny o go di. 0 min. 27 wieesór, pociąg osobowy O 
go di. 11 min. 20 prsed południom mięszany, 

PODWOŁOCZY8K : na dworsec , łówny lwowski o go- 
dsinio 10 min. IOwiecsór, pociąg pospiestn}, o gods. 
8 min 50 rano, pociąg mięssany, o gods. 4 min 12. 
po potndnin pociąg mieszany.

Z PODWOŁOOZY8K: na d wonee w Podzamcza : o gods. 
8 min. 18̂  rano pociąg mieszany.

o godzinie 10 min. 5 wieczór, pociąg
pooiąg mieszany 

iląg mieszany.

Z CZERNIOWIEC:
pospieszny; o godź. 4. min. 5 rano, 
o godz 4 min. 59 po południn, pooiąg 

ZE STANISŁAWOWA: na Stryj o godzinie 8 minnt 44 
wieczór.

ODCHODZĄ ZE LWOWA:
DO KRAKOWA: o godzinie 10 min. 50 praod półnooą 

pooiąg pośpieszny; o godz 4 min. 58 rano pooiąg 
osobowy, o godzinio 6 minut 9 po południa pooiąg 
mieszany.

DO CZERNIOWIEC: o gods 6 min. S': rano, pociąg po­
spieszny, o godz. 12 min. 10 rano, pociąg miętzany, 
o godz. 11 min. 10 w nooy mieszany.

DO PODWOŁOCZYSK: z głównego dworca; o godz 6
rano, pooiąg pospioszny; o godzinie 12 minut 30 po 
połud. pooiąg mieszany; o godz. 10 min. 81 wioczor, 
pooiąg mięnany.

DO STANISŁAWOWA: na Stryj; o godz. 6 min. 57 rano

Lwów, z Izby handlowej, 20. tycznia.
I. A k c j e  za  s z t u k  ę.
(bez kuponu bieżącego.)

Kolei galic. Karola Ludwika . . 281 — 283 50
„ Lwowsko-Czerniow.-Jass. . 171 — 174 —

Banku hypot. galic. po 100 zł. . 298 — 301 —
kredyt, galic. po 200 złr. 255 258 —
H. L i s t y  z a s t a w n e  z a  100 złr.

(bez knponu bieżącego.)
Tow. kred galic. 5 pret. w. a. . 98 50

>i u » 4 ,, „ . 91 15
„ „ „ 5  „ okres. . 98 50

Bank* hypot. galic. G pret. . 102 35
Listy hipoteczne 5* <, wylosowalne 

z 10*/. piemią . 98 25
Galic. Zakł. kred. włość. 6 pret. 102 50

HI. L i s t y  d ł u ż n e  za  100 złr.
Ogólnego rolnica, kred. Zakłada

dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 92

99 35 
92 75 
99 35 

103 25

104 —

94 -

IV. O b 1 i g i 
Indemnizaeyjne galicyjskie 
Obligacje komun. Zakł. kr. wł. 
Pożyczka kraj. z r. 1873 po 
Losy miasta Krakowa

Stanisławowa

za 100 złr.
98 20

pr.
101
101

19
24

2o
25

V. M o n  
Dukat holenderski 

„ cesarski 
Napoleondor .
Półimperjał ragyjski 
Rubel rosyjski srebry 

„ „ papierowy .
100 marek niemieckich 
Srebro .
Kupony w srebrze .

e t y .
5 48 
5 50 
9 34 
9 65 
1 50

1 227, 
57 80 
99 50

99 20 
102 50 
102 50 
20 75 
26 —

5 58 
5 60 
9 42 
9 75 
1 65 
1 24 

58 40 
100 50

99 25 100 25

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
Wiedeń 19. Stycznia 1881. 

godzina 2 minut 35 popołudnia.
Losy kredytowe 
Anglo-austr. 
Kolej’Kar. Lud. 
Kolej Połnd 
Kolej Elżbiety 
Wąg. Nordostb.

178.75 
128 — 
2 8 2 -  
101 25 
200 —  

147 50
Węg. obi. p. w zł. 86 — 
Węg. kolej zach. 156 50 
Renta węg. 6#/„109 05 
Bankrerein 129 —
Losy wągier. 107 25

Węgier, kred. ak 261.—  
Unionsbank 116.50 
Nordbahn (49 50
Kolej Alfóld. 157 50 
Kolej Lw.-czer. 172.—  
Wied. Comnual. i i 5 60 
Galic. indemniz. 98 50 
Kolej Biedmiog. 1<'7 10 
Losy tureckie 21 5 0  
Ros. rubel pap ’ 28 50  

Marki niemieckie —.—-
Usposobienie: ciche.

Wiedeń, d. 20. itycaul .
godzina 10 minut 40 przed południem:

Akcje kredytowe 285.70 Anglo-austrjae. 130.20
Kolei Kar. Lud. — — Kolej Połudn. 
Unionsbank . 116 75 Napoleondor . 9 37 ’/,
Rosyj. banknoty 1.233/, Usposobienie: brd. silne 

Berlin, d. 19. stycznie, 
gedzina 5 minut 30 po połndniu:

Rosyjs. bank. 212 Akcje kredyt. 504 —
Lembardy 174 50 Galicyjskie 121.10
Kolei Rumuń. 55 60 Anstr. bankn. 172 10

Kasa galic Towarzystwa kredytowego
Kupuje Sprzedaje 

Listy zastawne oprócz kupo­
nów 100 złr. po . 9 8  50 99 —

Listy zastawne oprócz kupo­
nów 100 złr. po . . 9 2  — 93 —

Lwów, dnia 20. ity c in ia  1880.

57,

n

Nakładem księgarni 
S e y fa r t l ia  i  C z a j k o w s k ie g o

w e  L w o w ie ,  w y u r d t

Praktyczny podręcznik
d a  o b lle a a a la  p r e e e a tó w

8 dołączeniem Tabeli procentowej
opraoowany prses A . Jf.

Do nabyci* wo wsiystkiob ksfągsrnlseb- O ne 80 ct.

Wacław E*elant,
1 Choronsek [Czechy],

techae donieść o aw oia  teraźn iejszy*  pobyeio 
rodzicom.

Oraz uprasza złą każdego uczciwego czło­
wieka, żeby, mająo wiadomość odnośną* uprzejmi* 
zechciał donieść „Administracji Gaaety Narodowej.1''



Osoba młoda
poszukuje miejaoa do Towarzystwa przy 
wolnych os bach. Adres: K .  W . poste 
restante, Lwów. 1522 1—2

I Pracownia sukien damskich
Chorąiczyzna, róg olicy Ślusar­
skiej, nr. 2, na dole, przyjmuje 
wszelkie roboty w zakres wchodzą­
ce, oraz bieliznę damską i męzką 
szycie na maszynie, plisowanie 
falban. hafty rozmaite i t. d. po 
cenach nader miarkowanych.

Udziela się również nanki kroju.

J. Jurkiewicz. i
WYROBY 8PECYALNE.

PARFUMERYA
ASI Y10LETTES DE PARMĘ

ED. PINAUD
M ydło AUX IIOLETTiS DEMME
Essencya dla 

chustek...RUI 1IRLETTESDE PARIE 
Woda tuale- 

towa . . . .  .RUI IIOLETTES DE PARIE 
Pomada . . .  .RUI IIOLETTES DE PRRIE
Oleiek RUI IIOLETTES DE PRRIE
Puder ryżo­

w y  RUI IIOLETTES DE PRRIE
1 Kosmetyk . .RUI IIOLETTES DE PRRIE 

37 , Bouleoard de Strasbourg, 37 . j

Zmiana lokalu.
LITOGRAFIĘ

przedtem  .G a z e ty  N arodow ej
przeniesiono do hotelu Langa. Tamże wy­
konują s ię :

B i l e t y  w i z y t o w e
litografowane lOOsz.od 1 do2złr. i wyżej, 
tzybkoprasowe 100 sz. od 60 ct. do zł. 1.50, 
i wyżej obrazy, sygnatury aptekarskie, kar 
ty adresowe, tabele, draki uotarjalne i adwo­
kackie, nuty muzykalne, dyplomy, karty 
bankowe i zastaw icz>, etykiety na wina, 
rozolisy i spirytnały i t. p

NEWRALGIB
wszelkie eSerpleata nerwowe w jednej 
chwili ustępują po użyciu pigułek anti ne- 
wralgijnych Uit*-Orońier. ułrład w Paryże 
w aptece p. Leiaaseur, me dells Monnaic, 2 
we Lwowie w aptece p. Piotra Mikolasoha 
ibok Brygidek Krzyżanowskiego 3388

Pl a s t e r  T h a p sia
LE PEROIEL-REBOULLEAU

jedynie p rzyjęty  w Szpitalach 
jnko najlepszy, najdogodniejszy, 

najpewniejszy i najmniej kosztowny 
7.o środków

prceei-w
1ATATOM, KASZLOM, ZATALETIU 

|  DYCHA WEK PŁDC, CIZTriEK IOM  f BOLOM 
B SUMA TYCZNYM I A S T M  TYCZNYM,

etc., etc.

L r r r r m
Dla uniknięcia narzekali słuszniezarzu- 

nych plastrom  u ailadu jjcym  Thapsia 
Perdiel-R ebouileau  wymagać na­

leży we wszystkich aptekach, rysunku 
i podpisów powyżej umieszezonyeh 
(poczwórnie zm niejszonych'.

S k ła d  n-e Licnwi* m <*nt*kack P . Afiknlnseka  
i h rz t /z a u r iw k id a o ; to Czm-nioicicash u* aptece
P. a,,a.

D ja m e n ty  Sum atra.

€  f i

Te istotnie pyszne kamienie posia­
dają nieskończony ogień, są czyste jak 
woda, i tylko za pomocą próby dają się 
od prawdziwych odróżnić. Wysyłamy 
bez opłaty porta: Pierścionki, lito ze 
złota donbl. sztuka po 3 i A zł. K ol­
czyki, lite ze złota doubl. para 5, 6 
zł. za nadesłaniem należytości franco. 
Przy zamówieniu na pierścionki należy 
podać objętość. 8676 3 3

Także ze złota double guziki do 
półkoszulków z kamieniami 8. 4 zł. lite 
łańcuszki do zegarków na szyję ze złota 
najnowszych fasonów 8, 4, 5 zł.

Skład fabryczny biżuteryj:
B A Ł  AL

Wiedeń, Prateretrasse 16, Wiedeń.

Ogrodnik
postępowy we wszystkich gałęziach  
tegoż zawodu, posznknje posady od 
10— 15 lutego br. Obok tego posia 
da tenże prawdeiwą praktykę nowo­
czesnej produkcji chmielu. Adres 
wskaże Administracja „G azety Na­
rodowej." 1523 1—2

Do
B  sprzedania

kamienica trzypiętrowa, z dwoma frontami 
w śródmieściu we Lwowie, pod bardzo 
przystęp aemi warunkami. 1—5

Bliższą wiadomość udzieli „Admini­
stracja „Gazety Narodowej®.

IATERJE JEDWABNE )
PŁÓTNA, PERKALE, BIELIZNA STOŁOWA,

Bielizna, damska, Pończochy, 
S z n u r ó w k i  francuskie

W  M AGAZYNIE

R O M A N A  W O J C Z Y N S K I E G O
i L. KISIELEWSKIEGO,

we Lw ow ie plac M arjacki liczba IO. JB

Ces. król. wyłącznie uprzywilejowana

Poszukuje się
dzierżawy
gospodarstwa rolnego,

obejmującego 200 do 300 morgów 
dobrej gleby, z dobremi 1 zdrowemi 
bndynksmi, w pobliskości kolei i mia­
sta, lub posady administratora, lub 
rządcy dóbr w większych dobrach, 
Ubit gają'y się oto jest człowiekiem  
zamożnym, praktycznie i teoretycznie 
wykształconym. 1478 8 -3

Łaskawe zgłoszen!a pod adre­
sem: Wilhelm K u ts c h a  w  U - 
s t r o n iu  na auBtr. Ś ląsku.

Księgarnia F. RI CHT E R A
poleca

we Lwowie ™

„Albom dla Zagrzebia11
wydano przez członków koła literackiego lwowskiego i zawierające 
33 prac, pióra najznakomitszych pisarzy — w rzędzie których znaj- 
dnją się powieści, poezje, humoreski, opowiadania historyczne, rze­
czy naukowe itp. Wydanie Albnmn nadzwyczaj staranne kosztuje 
w miejscu 1 złr. 50 ct., z przesyłką rekomendowaną 1 zł. 65 ct 
a cały dochód przeznaczony jest na rzecz dotkniętych trzęsieniem  
ziemi nieszczęśliwych naszych pobratymców. W  nadziei i e  publicz­
ność poiika, podrze zacne u ii!o * a n ii „Koła literackiego® poleca 
owo Album 1382 2 - 8

Księgarnia F. H. Richtera w e Lwowie,

L. 12.

Fabryka tewaruw metalowych
L e o p o l d a  W  o l f a

we  Wiedniu, urządziła skład komisowy

Znakomite powodzenie

87—? jest 1009
M ą c z k a  r y ż o w a

przygotowana z Bizmutem 
dla tego to d z i a ł a  szczęśliwie na skórę 

niedostrzeżon a p rzystąje  do 
e i a t a ,  nadaj *

cerze świeżość naturalną-

CH. FAT
Magazyn Perfum to Paryżu 

9. na ulicy de la Palx, 9.
Dostać można w magazynach galanter- 

pp. Kamila Strsyżowskiego, Leona Fein. 
tncha, Dzikowskiego i Jahla i w aptece 
p. P . Mikolascha, w CceruiowcacŁ w apt. 
J. Golichowskiego.
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D r. H i B m n ,
eiłonek lekarskiego Wydalała, 

w W ł* 4 ils  Btodt Rteissfenjrgerg nie jak 
dawnie, leea Btadt, fM l« g * e * i Sfa. H  

Wylecz* takie r y m ty  ikóme. ewe- 
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3°0 IIm ty  z a s t a w n e
1-Zakładu kredytowego ziemskiego

Rocznie 6 ciągnień.— Główna wygrana 50000 zł.
W yciągjięte losy z najmniejizą wygraną w kWecia 100 zł. 

biorą także udział w dalszych oiągnien ach wygranych.
P i e r w s z e  c i ą g n i e n i e  19 . l i t e g o  1 8 8 1 . 

Sprzedajemy te  losy podług dzientego knrsn, jako też-na spłatę 
w n iesie  m ych rataeh po 5 zI.

Sokal 47 L f h V « ,
1604 2 ? kantorIwymiany we Lwowie.

Kupujemy i sprzedajemy także wszystkie państwowe i prze­
m ysłowe efakta jaketeż akcje po najrzetelniejszych censeh.

Biblioteka wyborowych powieści
wychodni we Lwowie

Nakładem Księgarni Polskiej
1371 1 - 6

A .

. 2 tomy w jednym 
Powieść osnuta na tle stosun

z ł. 1.50. 
.  8 -  .

D . B a r to s z e w ic z a  i M . B iern ack iego .
Każde d iie ło  uprać daje się « obne

B ałucki M. Byle wyżej! Powieść współczesna
— Za winy mepopełnione, “ P  

B rzozow ski KaroL Deli Petko.
ków bułgarskich 

Daudet Alfons. Ten Mały. Powieść z francuskiego .
— Królowie na wygnania. Powieść w 2 tomach 

Dzlerskowski I Sabowskl. Chrzest polski. Powieść w 8eh tomaeh
z czasów ostatniego powstania 

Farina SslTztore. Ukryte Bkarby. Humorystyczna powieść * włoi.
Jeż T. T. Opowiadanie Stąsia. Hamoreaka

Z ciężkich dni. Powieść historyozna z czasów Jana 
Sobieskiego w 2 tomach 

Kraszę w eki J . I. Krwawe znamię. Powieść 
Zadora. Powieść z 18 wiekn 
Żeliga. Powieść w 2 częściach 

Lam Jan. Dziwne kaijery. Powieść osnuta na tle stosunków lwow­
skich. 2 tomy

B ogosz J. Marzyciele. Powieść historyczna s 1. połowy bieżącego 
__ ' 1 stulecia [rok 1846 w Galicji] 8 tomy

pąs Sabowskl W ł. Posory. Powieść z iyeia warszawskiego w 2 tomach 
Thackeray. Targowisko próżności. Powieść w 2 tom. t  angiels.

|  j Verne JtUJusz. Hektor Seryadac. Podróż po światach słonecznych.
Powieść w 2 ternach

— Spadek 600.000000. Powieść 
jjg WiLkońsIka P. Trucizną. Powiastka pośmiertna 
8 fi Zola Em il. Kartka miłości. Powieść w 2 tomaeh

1
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Oprawa w płótno angielskie ze ałoconemi aadpisami po 80 et. ia  tom. 
Nakładem tejże księgarni opuściły prasę:

P a m i ę t n i k i  P o w s t a ń c a  ■ r. 1868 i 1864 zł. 1.—

F. WUSEP. YM wiaTc?,V."

t r u m i e n  k r a s z c o w y e h
w  m agazynie przyborów kościelnych

Michała Dymeta we Lwowie.
i sprzedaje takowe po ceaacn fabrycznych jedynie z doliczeniom koszta przi>wozn 
UO centim. 32 i 48 zł.. 180 centim. 38, 42, 44, 51, 55' zł., 190 centim. 41, 45, 62, 
65, 9 t zł., 200 ceut. 44 , 48, 51, 54. 65, 70, 87, 1)0, 175 zł., dla dzieci od 80 do 

140 centim. 12, U %  16, 18, 19'/*, 22, 24, 83 zł.

Jednym z głównych warunków piękności jest płcó. Nawet 
mniej foremna twarz może nas zachwycić, jeżeli znajdzie- *  
my płeć bes zarzutu. Ale także najregularniejsza piękność ^  
dopiero wtedy zasłuży sobie na pochwałę, jeżeli będzie a 
ozystą, lśniącą ! młodzieńczo świeżej płci. Liczna ilość " 
pań nie może mieć pretensji do piękności, jeżeli płeć ich 
nie podtrzymuje. Ażeby sobie piękną i świeżą płeć aż do 
późnej starości zapewnić, należy niywać, przez wieln zna- “  
komitj ' '■ . . . .comitych mężów, ' a to prof. Pyeflnch 
Baspi, dr. Jńngera, dr. Bandnitza polecony, od 14 lat z 
nadzwyczajnym skutkiem przez tysięcy używany b alsam  < 
b n s s o w y  L e n g le lr  Ten nlnbiony kosmetyk nzdra- ją
wia w skutek szkodliwego bielidła, namiętności, inb z po- 
wodu innych przyczyn zbrzydłą płeć, a nawet w skntek “

idy oszpeconą twarz przywraca do zupełnej gładkości. Czyni zwiędłą i ze- N  
hłą skórę znowu świeżą i gładką i nadaje jej przyjemny koloryt, na co Wprzyjemny koloryt, na co W 

głownie starsze panie l panowie nwagę zwracają. Ze oprócz dr. LenglBla ^  
*  balsamu braozowego niema lepszego i niezawodniąjszogo środka na upięk- ™

szenie i konserwowanie twarzy, stwierdzili ci, którzy talFowy używali. Cena 1  
dzbanuszka 1 złr. 60 ct. — We Lwowie do nabycia w apt. Żygm. Rnckera.

1102 1—?

W celu obsadzenia posady 
likwidatora przy kasie oszczę­
dności w Tarnopolu, z płacą 
roczną 800 złr. w. a. i z wido­
kiem podwyższenia tejże w miarę 
rozwoju zakładu, rozpisuje się 
niniejszem konkurs, z terminem 
do końca lutego 1881.

Posada ta będzie na jeden 
rok prowizorycznie nadaną.

Ubiegający się o tę posadę, 
winni odnośne podania swoje 
wuieść do Wydziału kasy oszczę 
dności i d > nich dołączyć:

a) metrykę chrztu lub uro­
dzeni i jako dowó \  iż nie prze­
kroczyli wieku normalnego;

b) świadectwo pod względem 
moralnego zachowania się;

c) świadectwo z odbytych na­
uk szkolnych;

d) udowodnić teoretyczną i 
praktyczną znajomość kasowości 
i podwójnej rachunkowości, na- 
koniec

e) wykazać, iż przedtem by 1 
w kasie oszczędności lub w in­
nym zakładzie finansowym za­
trudnieni, albowiem tacy kom- 
petenci będą mieli pierwszeń­
stwo przed innymi.

Lata bądź w prywatnej, 
Inb w rządowej służbie spędzo­
ne, nie będą wliczone do lat 
służby w tutejszej kasie oszczę­
dności przebytych. 1612 i_8  

Tarnopol 13. stycznia 1881.

M E D A L  Z L ( z  r \
na Wystawie Poważ-clinej w r. .'*78.

W ielki medal z ło ty  i medal postępu 1872--1873
4 Dyplomy ho >oro*e.

M A S Z Y N Y  JN T IE T JS T A IS rjN -E
d« w y r a b ia n i*  n apojów  gazow ych w szelk. g a tn n k u ,

Wody Seloo.akioj, Limonisdy, Sods-Water, win m isnjącyeh, nasycani* 
gazem piwa eto.

M y fo n y rielkioj
tłoczni.

H Y F O M Y  o wielkiej i małej tłoozni, kształtów owalnego i walco­
wego, wypróbowane pod ciśnieaiem 20 atmosfer. P.-oiite, t.-wało, łatwe do 
oaysicienia. Cyna najlzpsiego gatunku. Szkło kryształowe.
J. Hermann Lachapelle ™ Fznbon** Poissonni re,

* Par>ź. Posjłka baspł. prosp^k. »io*og.
1010 1—4 J , B O U L E T  A  Cm p. następcy.

i
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J .  l l in a t o w lc g i
magister farmacji i chemik sądowy we Lwowie, ul. 

Kopernika 1. 3, otwiera z dniem 28. b. m.

*s^ w  Krakowie Filję*^®*
swego pierwszego Zakładu chemiczno- 

kosmetycznego i kumysowego.
W yroby tego zakłada pozyskały powszechuą wziętość i nzną- 

nie i na wystawach konkursowych tak krsjowyth jik o też  zagra­
nicznych, zestały  od*zczególDi. ne trzema wieikiemi srebrntmi me­
dalami zasiąg i i listami pochwalnemi.

U i i i U ł ń ł m n i ł H l I T r i l i i i i u u m i ł U i i i i n i m n n i n i i

SZPRYCOWANIE
Z ROŚLINY MATICO 

P. C iR IK lU L T  e t  Cle, Aptekarz; w Paryżu,
8, ulica Vivienne.

Przygotowane z lH d  drzewa
rzerzączkir ' ~
rzy, k t ó r z y .............................................  , r _____
tośoi, przygotowuje pikulki z essencji Matico 1 balgomu kopal wy.

Pigułki te, nletyiko Ze zawsze skutkują w jak uajkrćtnym
wet nie mają tyle nieprzyjemnej woni balsamu kopaiwy.

Każdy flakonik opatrzony jest podpisem Grimaalt et C e n f.
Dla uniknlena licznych fałszerstw i naśladownictwa żądać aby stempel 

rządowy francuzki koloru niebieskiego, stósownle do prawa z 26 Listopada 
1873, m arka fabryczna 1 podpis ORIMAULT et COMP. zćajdowały sięnaje-

stósownie do prawa i
 orrezna i doodis umiuAirr “ Ł

dnej etykecie.
Dostać można  w głównych aptekach w  POLSCE i w  A U S T R 7 I.

i » u i r r ł i i i ł i m i m u u i U l u m in n T i r n T T i r r i t i i i i i i i . . . . . . . . i i m m m n
We Lwowie do nabycia w aptekach pp. Piotra Mikolaacna, 4 . itaoacr 

J. Beisera.

pat. aparat do  pomnażania
M B  Ż ą  za pomocą którego z jelnego ory-

™  AL 7  ginałn, a to: broszury, planu ijrtu-
acyjnego portretu, nut muzycznych, rysunku i t. p. w przeciągu 15 minut, 80—100 
kopi) na snchej drodze równocześnie w rozmaitych kolorach atramentem w sposób 
pojedynczy i nader szybki sporządzić można.

C Z A B N Y  A T R A M E N T  d o  P O M N A Ż A N IA ,  
szczególnie do he^tografu przydatny. Patentowany aparat opatrzony jest marką 
mosiężną, na której nazwiska Kwaisser i Hutak, i .  Lewitus są wyciśnięte. Kopie 
na wzory wysyłamy gratis i fan co, na pisemne zapytanie odpowiadamy zaraz. — 
Odprzedający otrzymają na skład komisowy. — Zastępców poszukuje się.

S e k r e ta r z y k  n a listy , p ism a i fa k tu r y  [Brief- Schriften- und 
Facturen-Ordnerl. Sekretarzy! sporządzony jest z drzewa, trwałej roboty, waży 1 
kilo, zajmuje mało miejsca i jest o wiele praktyczniejszy, jak alfabetyczna skriynka 
na listy. Cena sztuki od 3 złr. i wyżej.

Józef Lewitus, we Wiedniu I., Babenbergerstrasse 9.
Skład we Lwowie : n Wilhelma Seyfartha, handel papieru, ul. Teatralna 4. 

w Krakowie: w handlu papier. Henryka Żychoni: w Czerniowcaoh w handlu pap 
W. Begenstreif. 1193 2 7
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C. k. uprz. gal. akcyjny 2

BANK HIPOTECZNY *j
L w o w i e  B i
wydaje

od dnia 1 . stycznia tS S l począwszy
m
i i
»m * " m

3 proc piatue w 30 dni po wypowiedzeniu Wt
4  6 0

Wszystkie znajdujące się jes;c.:e w obiegu 4 7 , pro- Mfe 
centowe Asygnaty kasowe z 60-dniowem wypowiedze- 
niem, będą oprocentowane Od d n ia  1. marca 1881 NR 
począwszy tylko po 4°/0 z zatrzymaniem dotychczaso- Ł j 
wego tirminu wypowiedzenia. j \

Lwów 1. Btycznią 1881.
S  Dyrekcja. 2g

(Przedruk nie będsie opłaconyj.

JÓZEF PADEWSKI we Lwowie
POLECA TANIO W NAJLEPSZYCH GATUNKACH 1432 3 - ?

CUKIER
K A W Ę

MIGDAŁY
R O D Z Y N K I

DAKTYLE
FIOK

O R Z E C H Y
CZEKOLADĘ

POMARAŃCZE
CYTRYNY

P O W I D Ł A
I ŚLIWKI

H E R B A T Ę
RUM

W I N A  
PORTER angielski 

ROSOLISY

L I K I E R Y
B I S Z K O K T Y

BAKALIE

P I E R N I K I

K A W I O R
S E B Y

SALAMI
8 A B D Y Y K 1

ŁOSOSIA 
TUŃCZYKA 

RAKI 
TRUFLE 

S  Z  A M  P IO N Y  
M U SZ T A R D Ę

ŚLEDZIE

Ś W 1 E O E  
MYDŁO 

RYŻ 
K R U P K I  

S A G O  
G R Z Y B Y  

FARBKĘ 
K A R T Y  

OLIWĘ 
O C E T  

K A P A R Y  
MOSKALE

ZLECENIA Z PROWINCJI ZAŁATWIA AKURATNIE ODWROTNĄ POCZTĄ.

Bil

D o tą d  n ie  p n e w y i s ib n y .

isyfiiaty kasowe

Woda i Pudry do zębów
D r .  P I E K E E

s fakultetu medycznego w Paryżu 
8 , n a  p la e n  O p ery  w  P a r y ż u .

MEDAL ZASŁUGI przyznany DOKTOROWI PIERRE 
na wystawie wiedeńskiej, najwyższa nagroda przyznana środkom

i zębów.

&

W . M A A G E R A  |
c. k. wyłącznie uprzyw. prawdziwy, czyszczony

T1AN Z WĄTROBYg
preparowany przez W i l h e l m a  M a a g e r  we Wiedniu. 9P

Przes pierwsze znakomitości medyczne rozbierany i jako ła tw y  do atrawienia także dzie- ®  
ciom szczególnie zalecony i ordynowany, jako najczystszy, najlepszy i za najnaturalniejszy uznany ^  
środek*] przeciw słabościom piersi i płne, szkrofnłom , ostudom, e ty  rakom, wyrzutom na- jo . 
skórnym, słabościom  gruczułowym , osłabieniom itp. F l a s i k n  po 1 zł. w moim składzie W
fabrycznym : Wien, Honmarkt Nr. 8**] lub w naiznaczn iejszycbaptekach i handlach korzennych SDjj
w monarcha. iQ53 6 -  ?

We Lwowie n Piotra Mikolascha J. Beisera, Z. Ruckera, spt., H. Blumcnfelda, K. Krzy- 
tauoWBkiego, apt.. 8t. Markiewicza, W. Marszałkiewicza, K. liii mowieza, K. Bałłabana, Bara- 
km '[ rraenkla, kup., Bochnia-. F. Reiss apt., w Bo ezowcach M. Scbenkelbaoh kup., Brody: 
n r 8 o i  Witosławski apt i E. Grinspan apt., Brzełany: W. Kordecki apt., J. Margu-
lies, iz. radenhecht, kupcy. Budzanów: D. Jasiński apt. Ctortkótc: L. Nos wdowa apt., Markus 

“bolz, kupiec. Drohobycz: L. Dobrzyniecki, H. Blurn enfeld apt. Dzików: Chawe Glanz ku- 
piec■ Jlorodenka : M. Aksentowicz, apt., S.B. Offenborger, kupcy. Jarosław: J. Rohm apt. Jo- 
worów: L. Lachowicz apt. Kałusz: Eisig Bienenfeld, Kiwa Littmann kap. Kołomyja: Dawid Kra- M  
mer, M. Bolchower J. S. Friedmann, Hersch Chayes, Sam. Hermann, St. Beieznicki, kup., Ab. ! 
Dawid Landesberg kup., Kopyczyńce : J. Markiewicz kup. Kossów: Markus Kamil, E. Litman, f U  
•ńP; Kraków: J, Trauczyński, W. Redyk, F. Gralewski, K. Wiszniewski, E. Raaler apt., Jan MB 

CSL »ii o vi r *v i.8,11’?5! St. Feintnch kop. Podgórze: J. SkakaUki apt. Krak owiec: J. Wł. Lobos apt. K u tty : —
oi M- jf-yJ-1 2 Kahlmann, A. EL Weiser, M. Regenbogen kup. Lutowiska: Moses Majer Schmerler. Mikułifce: jyj
St. Mieaiicia apt., Leiser Morgenstern knpioc. MoŁciska; S. Eisenberg kupiec. M yślcnica Mosel Guttmann kupiec. jW  
Nowy Laur kupiec. Oświęcim: J. Grzesicki apt. Przemyśl: M. Kozłowski, Sam. Baran, M, Krug, b.

1. Alth, J. Rossignau, Decauc apt. Ra 
Karpiński apt., J. Schaitter i Sp-, kup.

m
&m
w&

- A p t *  >— i o . uińustDŁł oijhi. x  i . ś u . -----------------, —. —  —-------, «—, -
Syrop, A. rwbinowicz kup- Przemyślany : E. Baranowski apt. Badowce: C. Alth, J. Rossignau, D ecauc apt. Ra 
dymno: M. Smychowski apt. Boztoki: K. Scheinhorn kup. Rzeszów; A. Karpiński apt., J. Schaitter i 8p., kup. 
Sambor:: J. Aleksiewicz apt., Ant. Kromer, B. Znławski kup., S. Schneid kap. Sieniawa: Chaim Ratte. Chaskel 
TeitelDanm, kupiec. S ka la : J. Weidberg, kup. aniatyn: 8d. B6hm kup. Sokal; W.  Semetkowski kuP- Stantsła- 

W  w  ij v l~ enr?b> AJBeill apt„ Kalman Jonaa, Uhaim Halpern, Noachim Halpern, Efr. Wageliteia kup., Wilhelm

« WaIdecS knp. rPtrwlłska nowe: Osias Henne kup. Suczawa: J. Jacbor apt., Beri Terker kup. Tarnopol: F. Jam-
rógiewmz apt A. Buchelt apt, A. Morawetza spadkob. i Karol Fr. Popowicz kup. Tarnów: L. Chodackl apt., H.
^ ttm ąjer, W. Mtlldneri Bp., F. Leszczyński, Trembowla: St. Lipnioki apt. Wieliczka; F. Bruno Mieczyński apt

a W*****6* : J. Kubiokiego wdawa, H. Markiewicz apt.. Izydor Kanner kup. Załośce: M. 8. Moszczysker kup. Zbaraż: 
Smdel-Segal kup. Złoczów: Jos. Gold knp. D raw no; L. Postępski apt. Żywiec A  Heozko A Go lacki, A. Blamen-

8
99

thal aptekarz.

W
Iw&w

toaletowym do 1026 1—24

i i i  i  *łJ?°w»iy«k esasacb uapałaiąją de trójkatnyok Bassak sioktóre kandls iw ykły I aleor-Hezeay tran i in rieia j*  takowy Kfc 
pikliosaoiel Jako prawdaiwy i ciystotonj t r a n  a d o r a e b a , w y r o k u  M a a a era . kioby. aapobioda tym o iaaatw -a, mpr*»*a oto 
tylke to Bo sik i joko friwdilwyM  trimeA wyrobu BUmcora uipotniouo t w i m ,  któro ao f liiie e  nąjp otykloto* k ip ilf  »a korku \ m k  
prMp i. ałyoU .  .aaw -tsklo- Stiaror. ^  | 9

**] Tamże znajduje aią główny skład dla a astro-wągier, monarchii bandażów weginowych rodsajn potrzeb z aga 
fabryki w Schaffhausen, z fabryki Sozodont, Hall Enclke New-Jork i a fabryki legamin Hartenstein db Co. w Chemntz.

Wydawcy i "właściciele J. Dobrzański i K. Groman. Odpowiedzialny redaktor J. Dobrzański. Z drukarni „Gaz. Nar.“ pod zarządem A. Skerla.


